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PrzeoBąd polityczny.
Lwów d. 12. września.

P o  p o w r o c i e  c e s a r z a  z m a n e 
w r ó w ,  który naznaczonym jest na dzień 18. 
września, odbędzie się rada ministerjalna nad 
mającemi się przedłożyć delegacjom sprawami. 
Przy tej sposobności, jak dowiaduje się P rager  

ndblatt, ma być ustanowiony porządek parla- 
itarnych sesyj jesiennych. Dotychczas bowiem 

> ,ie zostały jeszcze wyznaczone terminy zebrania 
"ię pojedynczych ciał parlamentarnych. Ogólnie 
tylko istnieje zamiar zwołania Rady państwa na 
pierwszą połowę października tak, aby mogło 
obradować do połowy grudnia. W pierwszych zaś 
dniach listopada byłyby zwołane delegacie, któ- 
reby obradowały równocześnie z Radą państwa, 
co łatwem jest do przeprowadzenia, gdyż w tym 
roku delegacje zbiorą się w Wiedniu. Czas ich 
trwania proponowany jest na trzy tygodnie. 
W drugiej zaś połowie grudnia zgromadziłyby 
się sejmy, które w miarę materjałów do obrad 
i w uwzf ędnieniu przerwy w czasie świąt Bo
żego Narodzenia obradowałyby aż do połowy 
lutego.

Na zebraniu wyborców swoich , Izby han
dlowej w Chebie (Eger) wykazywał przewódzca 
lewicy dr. P l e n e r ,  że rząd ciągle dąży, miasto 
stałego ugrupowania stronnictw, do tworzenia 
większości „od wypadku do wypadku“. Lecz to 
będzie udawało mu się tylko tak długo, dopóki 
chodzi o organiczne prace ustawodawcze. Nato

m ia s t  przedłożenia, jak reforma sądownictwa i 
'podatków, regulacja waluty i t. p., i w ogóle po
lityczne, wymagają większości pewnej i stałej. 
Mówca omawiał następnie działalność lewicy na 
polu ekonomicznem, podniósł konieczność refor
my socjalnej, zaprowadzenia oko wiązkowych wy
działów robotniczych i t. p., i krytykował destruk
cyjną czynność młodoczechów, szeroko rozwodząc 
się nad hch wycieczkami w dziedzinę polityki za
granicznej. Są oni wrogami sojuszu z Rzeszą 
niemiecką, domagają się czeskiego prawa p a ń 
stwowego i zwalczają ugodę.

Zakończył P lener zapewnieniem, że Niemcy 
obstają przy wiadomych punktacjach ugodowych. 
Bieg wypadków okazał, że jego stronnictwo ma 
zupełną rację w sądach swoich o poprzedniej 
większości, w oporze przeciw wnioskowi szkol
nemu i w kwestji nitmieckioj mowy jako urzę
dowej. „Jesteśmy ochoczo gotowi - zapewniał 
p. Plener — w Radzie państwa iść zawsze 
wspólnie z innemi grupami, o ile pomiędzy nie
mi a nami nie istnieją różnice zasadnicze11. 
Wreszcie wezwał do zgody wszystkich Niemców.

Na następnym bankiecie podno”:ł Plener 
konieczność wzmocnienia poczucia narodowego 
u Niemców austrjackich.

U r o c z y s t o ś c i  w Z a g r z e b i u  pozo
stawiły w Węgrzech cierpkie wspomnienie. Mia
nowicie hołdy składane Starcewic owi przez kro- 
acką irredentę z Dalmacji i Istrji, oraz zamiar 
Wielkokroatów oparcia się na własnych sił :h 
bez względu na koronę św. Stefana, daje rządo
wym kołom w Budapeszcie wiele do myślenia. 
A gram er Zeitung  próbuje uspokoić troski rządu, 
wskazując na mowę redaktora Slownsk, Narodu 
p. Noliego, w której tenże miał wyrazić swoje 
zadowolenie z politycznego i narodowego położe
nia Kroatów. „Węgiersko-kroacka ugoda — pi
sze zupełnie serjo dziennik urzędowy —- nie jest 
wprawdzie w tej mowie poruszoną, ale jej owoce 
znalazły pochwałę powołanej do tego osobistości, 
co dokładnie wskazuje, jaki jest sposób myślenia 
kroackiego ludu.11 Z pewnością Nolli n g d y  nie 
myślał, że organ rządu nazwie go powołaną do 
wydawania sądu o kroacko-węgierskiej ugodzie 
osobistością. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
w Zagrzebiu ruch narodowościowy się wzmaga, 
że Słowieńcom krew uderza do g łow y: słowa 
jednego z nich, że nie chciałby się dostać do 
nieba, jeżeli tam nie jest tak pięknie jak w Za
grzebiu, malują najlepiej ducha Słowieńców.

Kreus Ztg., która miała fachowego wojsko
wego sprawozdawcę z m a n e w r ó w ,  jakie się 
niedawno odbyły pod Gópfritz-Schwarzenau, pi
sze w uzupełnieniu sprawozdania z tych mane
wrów. iż monarchowie po ukończeniu ćwiczeń 
zgromadzili około siebie oficerów, i w ciepłych 
przemówi ch, zwróconych do nich, dali wyraz zu
pełnego uznania dla wvkonanych ruchów. Cesarz 
W i l h e l m  wspomniał przy tem w jak najpo-

chlebniejszychwyrazach o s p r a w n o ś c i  wojsk 
austro-węgierskich, a tak on jak i cesarz Fran
ciszek Józef sławili b r a t e r s t w o  b r o n i ,  
które jest rękojmią skutecznego w s p ó ł d z i a 
ł a n i a  o b u  a r m i i ,  gdyby potrzeba takiego 
współdziałania kiedykolwiek zaszła. Sprawozdaw
ca dodaje, że taką była treść cesarskich przemó
wień, że jednak nie może on ręczyć za ich do
słowność, były one bowiem słyszane jeno przez 
najbliższych, a nie zostały ogłoszone publicznie, 
jak w ogóle scena ta cała nie była z góry przy
gotowaną, lecz wypłynęła z wewnętrznej potrze
by monarchów, aby dać wyraz zadowoleniu z ma
newrów, których przebieg był dowodem znako
mitego wyćwiczenia i dzielności wojska. W kie
rującym artykule daje ten sam sprawozdawca 
K reue Z tg. wojskowy pogląd na całość mane
wrów i podnosi w nader pochlebny sposób zna
komite funkcjonowanie głównego dowództwa, 
sztabu jeneralnego i poszczególnych broni, znaj
duje jednak, że kadry piechoty i jazdy są za 
słabe, a ilość dział w poszczególnych baterjach 
za mała.

W ł o s k i  m i n i s t e r  w o j n y ,  jenerał 
P<-lloux złożył radzie ministerjalnej sprawozda
nie ze swej podróży inspekcyjnej Sprawozdanie 
sprawiło ogólnie dobre wrażenie. Jenerał Pelloui 
objeżdżał także granice kraju i badał tamże 
środki obronne. Zdaniem ministra uzbrojenie 
graniczne usuwa wszelkie obawy na przyszłość : 
Włochy są w stanie odeprzeć każdy atak, z któ- 
rejkolwiekby przyszedł strony. Uwagi ministra 
wojny o wykształceniu, uzbrojeniu i duchu żoł
nierza brzmią zupełnie zadawalniąjąco i zaprze 
czają wieściom, jakoby poczynione w ostatnich 
czasach w budżecie wojskowym oszczędności de- 
zorganizująco wpłynęły na stan armii. Sprawo
zdanie zaznacza, że mobi'izacja armii najlepiej 
mówi o jej przymiotach. Dlatego zamierza mini
ster przeprowadzić próbę mobilizacji, przyczem 
jednak całą swą uwagę zwróci, by nie obciążyć 
zbytecznie budżetu wojskowego. W tym celu za
mierzone jesienne manewry zostaną w tym roku 
zaniechane, a oszczędzone sumy użyte będą na 
mobilizację jednego korpusu armii. W najbliższych 
już dniach ma zapaść rozstrzygnienie co do tej 
propozycji ministra wojny.

Przykry wypadek, który na r o s y j s k o -  
r u m u ń s k i e  stosunki dziwne rzuca światło, 
zajmuje całą rumuńską prasę. Bessarabski wła
ściciel dóbr, nazwiskiem Gusli, wydawał ucztę, 
na którą zaprosił rosyjskich oficerów, a także i 
oficerów rumuńskich, stacjonowanych w Jassach. 
Oprócz tych na liście zaproszonych znajdował 
się także rosyjski jeneralny konzul dla Rumunii 
Giers i rosyjski jenerał Michał Dymitrjewicz. 
Rumuńscy oficerowie, jakkolwiek uczta odbywała 
się w granicach państwa rosyjskiego, przybyli 
w uniformach, a nawet przyprowadzili ze sobą 
muzykę wojskową 8. pułku piechoty. W czasie 
uczty wniósł rumuński major Macedoński toast 
na cześć cara, a jenerał Dymitrjewicz na cześć 
rumuńskiej armii. Toast jednak na cześć króla 
Rumunii, którym Rosjanie odwdzięczyć się po
winni byli za toast na cześć cara, wniesiony 
nie został. Najpierw więc było nierozwagą, że 
rumuńscy oficerowie w uniformach pokazali się 
na obeem terytorjum,* powtóre wniesienie toastu 
przez oficera rumuńskiego na cześć cara, było 
nietaktowuem, ponieważ w ten sposób bytność 
ich przybierała cbaraktor urzędowy; wreszcie 
błędem było ze strony rumuńskich oficerów, że 
wobec niegrzeczności rosyjskiej sami nie w nieśli 
toastu na cz> ść swego króla. Cała Rumunia jest 
oburzoną na nietaktowność swoich oficerów, a 
jeszcze bardziej na niegrzoczność rosyjską. Na 
ziemi zaś bessarabskiej, gdzie rumuńska ludność 
jest gwałtem rusjfikowaną, wypadek ten wywarł 
jeszcze przykrzejsze wrażenie.

Do Polit. Corresp. donoszą z Aten, iż za
powiedziane na 27. sierpnia zgromadzenie nota
blów n a  K r e c i e ,  nie odbyło się. Zgromadze
nie to miało uchwalić manifest i wręczyć go 
konzulom sześciu wielkich mocarstw, ale nie 
przyszło do skutku podobno dlatego, że odbycia 
zgromadzenia odradzał konzul angielski Biliotti. 
Oo do stanowiska Anglii w kwestji kretyńskiej, 
to w poważnych kołach politycznych uważają za 
rzecz wykluczoną, aby Anglia dążyła bezpośre
dnio do nabycia K re ty ; natomiast jednak rząd 
grecki nigdy nie wątpił o tem, że Anglia nie 
dopuści, aby wyspa ta przeszła w posiadanie in

nego państwa jak Turcji. Ze strony greckiej nie 
podjęto żadnych kroków w celu wywołania dy
plomatycznej interwencji mocarstw u Porty. 
W szczególności zaprzeczają w Atenach stano
wczo pogłosce, jakoby Grecja odwołała się w tej 
mierze do mocarstw, i podnoszą z naciskiem, iż 
Grecja nie nagina się ku żadnej stronie i że chce 
i musi trzymać się polityki „wolnej ręki“. Tym
czasem jednak nadchodzą z Krety pogłoski pesy
mistycznie zabarwione. Ghrześcianie opuszczają 
już miejscowości przez nich zamieszkałe i cofają 
się w góry.

Alitt polnyka woimi ręki.
L w ó w  d. 12. września.

D. 7. hm. napisał mający stosunki z gabi
netem angielskim Standard , że położenie jest 
poważnem, ale niebezpiecznem nie jest. Jak tę 
różnicę pojmują dyplomaci angielscy, tego tru
dno się domyśleć. Dość, że Standard  oświad
czył, a to na . ocy urzędowego zlecenia, że An
glia eskadrę swoją morza Śródziemnego i wojska 
swoje w Egipcie pomnoży. I  tak powiada: „Ma
my trojakie zadanie w Egipcie: zachować ten 
kraj dla sułtana, starać się o postęp tego kraju 
w cywilizacji, i ze względu na nasze posiadło
ści indyjskie, arcywiele na tem nam zależy, aby 
w kraju Faraonów pokój panował. Te godne 
człowieka zadania jużció spełnić można w tylko 
razie, jeżeli Rosjanie z okrętami swemi nie będą 
według upodobania przechodzić przez Dardanele 
i wszystko stawiać do góry nogami. Nowe trój - 
przymierze (Rosja, Francja, Turcja) przyszło do 
skutku, naturalnie dzięki tylko temu, że sułtan 
snać na swoim własnym interesie się nie rozu
mie i poprostu z przestrachu nóż sobie do gar
dła przykłada..."

Cóżby z tej prem.sy wynikało?., juścić to 
że Anglia, która ma taką godną człowieka misję 
do spełnienia, która nadto główną wielkości 
swojej podwalinę materjalną, swoje Indje ma do 
bronienia, wszystkiego się podejmie, byle prze
szkodzić szwędaniu się Rosjan po morzu Śród- 
ziemnem. Ale Standard  — czy także na mocy 
urzędowego zlecenia? — inaczej tę kwestję o- 
braca; powiada on: „Niemcom, Austrji i W ło
chom niemniej także na tem zależy, aby rosyj
skim okrętom wojennym nie wolno było zapu
szczać się na morze Śródziemne, i dlatego An
glia gotowa poprzeć te mocarstwa, jeżeli na wy
stąpienie się zdeterminują11. Jak gdyby na tych 
mocarstwach owe zadan i ,  które Standard  an- 
gielskiemi zowie, c i ę ż ^ H r  jak gdyby one jako
wych Indyj swoich broń (potrzebowały...

Oto angielska polityka wolnej ręki, która 
zawsze na to wychudziła, aby od postanowień 
Anglii zależała równowaga europejska. Obecnie 
nagle wyrwały się Rosja, Francja i Turcja z ba
lansu, i Anglia widzi punkt ciężkości polityki 
swojej przeniesionym do Wiednia, Berlina i Rzy
mu. Jak wiemy, półurzędowcy angielscy rozpu
szczali pogłoskę, że w Schwarzenau czy Meyres 
gotują jakąś notę, że król włoski każe sobie 
ztamtąd przez p. Brusatego przesyłać do Monzy 
relacje. Podsuwano tą drogą mocarstwom starego 
trój przymierza plany dla Anglii korzystne, albo 
też chciano się puszczaniem tych balonów czego 
wywiedzieć. Ale z Schwarzenau i Meyres milczą 
i nadto oświadczają w Post, że nikt się niczego 
ztamtąd nie dowiedział i nie dowie. To t**ż pi
sma angielskie udając, jakoby nic nigdy nie za
szło, oświadczyły nagle, że sprawę dardanelską 
można po słuszności złożyć ad acta.

Poprostu Europa zrozumiała, że Anglia, 
dzięki swoje., polityce wolnej ręki, tylko wtedy 
jfcst pożyteczną, gdy pod musem stoi; AusLja, 
I  iemcy i Włochy tedy usunęły się do czasu, aż 
Anglia pod takim musem stanie.

Z Palmeritonem, którego zwano „lordem 
gorączką" zestła do grobu polityka czujności i 
energii angielskiej. Ilekroć dawniej jaka sprawa, 
choćby tylko zdała zdawała się obracać na nie- 
kor*,j ć Anglii, cała dyplomacja, angielska n a 
tychmiast zakasywała skrzętnie rękawy; a jeżeli 
coś na serjo zagrażało, wnet zjawiała się eska
dra angielska, przypominając potęgę Anglii. Na
wet w sprawach, które zgoła nie dotykały inte
resów Anglii, nie mogli się dyplomaci angielscy 
powstrzymać od wmięszania, .c,k w sprawie szlez- 
wickiej r. 1848, a w ę. 1864 o mało że Anglia 
nie stanęła po stronie Danii.

Dzisiaj zdaje się, że to jakieś dzieje Anglii 
przedpotopowej. Znikła czujność jej i energia. 
Jaskrawym tego dowodem stosunek Rosji do In* 
dyj. Kiedy Rosjanie zabrali się do zdobycia cha
natów Samarkandy, Chokandu, Taszkientu, po- 
brząkiwała Brytania szablą — w parlamencie 
usilnie upominano rząd, aby handel angielski 
uchronił od utraty targowic w owych krajach 
turkiestańskich. Ale rząd odpowiadał d rw inam i: 
pogłoskom dziennikarskim ze stron tak dalekich 
niepodobna dawać wiary; Rosja nie zapuści się 
w przedsięwzięcia tak odległe; między Turkie
stanem a ogniskami przemysłu rosyjskiego leży 
niezmierna pustynia, step i morze Kasoijskie.

I  cóż nastąpiło ? Rosja zabrała nietylko owe 
chanaty turkmenskie, ale i Chiwę, podbiła Te- 
kińców, którzy panowali nad całą drogą kara
wanową od morza Kaspijskiego wzdłuż półno
cnej Persji do właściwego Turk iestanu; potem 
„dobrowolnie44 się poddała Rosjanom oaza Merw 
na północy Afganistanu, a wielki chanat bochar- 
ski oddawna tylko z imienia był n epodległym. 
Dla ubezpieczenia tych niezmiernych nabytków 
zbudował jenerał Annienków kolej Zakaspijską 
od Michajłowska na Merw do Samarkandy. Eks
port angielski do Turkiestanu z kretesem zni
szczony, Rosjanie mogą w krótkim czasie wypra
wić armię na północną granicę Afganistanu. 
Emir Abdurrahman mógłby teraz szachować 
Anglików Rosjanami a Rosjan Anglikami, tjlko 
że spiężyste działanie Rosjan daleko więcej mu 
imponuje niż gadanie i zwlekanie Anglików. 
Pretendent do tronu afgańskiego Jaknb chan 
jest u Rosjan, i oddawni już v’'adomo, że prze
łęcze Paropamizu , północno-zachodniej granicy 
Afganistanu, wcale nie mogą być poczytywane 
za nieprzebyte

W Anglii sprzeczały się oba stronnictwa 
nad tem, czy Rosja w istocie nos* się z takiemi 
planami, czy też raczej przystoi ludziom rozum
nym śmiać się z Rosjan. Tymczasem Rosjanie 
dokonali swoich planów. Tak też długie dzie
siątki lat Anglia stała w obronie Turcji, podjęła 
nawet wojnę krymską w tym duchu — a w roku 
1877 pozwoliła rozebrać północną Turcję, i do
piero gdy Rosjanie stanęli pod Oarogrodem zer
wał się lord Beaconsfield i zawołał: hola (Hands 
o/f/), zjawił się na kongresie berlińskim, i tylko 
fatalne strategiczne położenie Rosjan sprawiło, 
że się cofnęli za Dunaj, a Anglia Cypr zagar
nęła. Ten fakt i ohydne gladstonowskie bombar
dowanie Aleksandrji były to ostatnie wybuchy 
energii brvtańskiej — i stanął dogmat polityki 
wolnej ręki.

Kilka lat temu ze zdumieniem spostrzegła 
Anglia, że obce floty olbrzymio wzrastają. Bo
gata, potężnie zrestaurowała swoją flotę. Ale też 
zarazem niezmiernie się rozszerzył zakres wy
magających obrony interesów angielskich na ca
łej kuli ziemskiej. Handel i kupiecka flota An
glii olbrzymio się rozwinęły; we wszystkich ko
loniach angielskich porty rozkwitają. Ale też 
wszystko drży na myśl ataku nieprzyjacielskiego. 
Zamknięcie nieprzyjacielskich portów wojennych 
całą niemal flotę Anglii przykuje do pewnych 
punktów, i mało pozostanie jej krążowców do 
obrony handlu przeciw krążowcom i korsarzom 
obcym, zwłaszcza na nieskończenie ważnej dro
dze przez morze Śródziemne do kanału Suezkie- 
go. Kupieckie okręty ang ilskie będą musiały 
umykać przed takiemi krążowcami jak stada 
owiec przed kilkoma wilkami.

Rzecz naturalna, że w takim stanie Bryta
nia jest bez granic w pokoju rozmiłowaną. A nadto 
wojna może zmusić do rekrutacji a może i do 
powszechnej służby wojskowej, od czego się każ
dy Anglik jak od djabła żegna. I  zachodzi oba
wa, że kolonie nie zechcą dzielić wojennych lo
sów macierzy, a więc gotowe obwołać się nie
podległemu

Tak więc z duszy radaby Anglia uniknąć 
wojny, a oraz czuje i widzi, iż zajść mogą wy
padki, że będzie potrzeba orężem bronić swoich 
posiadłości i interesów — i odbija się to do
sadnie w najnowszej historji dardanelskiej i u- 
padku Kiamila baszy. Jnżeić nie uzyskała Rosja 
w Carogrodzie tyle, co zrazu Standard  rozgła
szał, ale zawsze udało się jej złamać stare 
tradycje tureckie. Pomiędzy górującem pragnie
niem pokoju a niesamowitą obawą rozprawiania się 
orężnego, Brytania mniema, że nic nie będzie 
straconem, jeżeli się na żaden sposób nie da 
napędzić do polityki energiczniejszej, i dobrzeby 
było, gdyby mocarstwa środkowej Europy za nią 
kasztany z żaru wydobyły.

Ale ta fatalna polityka wolnej ręki poczę
ła się w Anglii właściwie już za czasów Pal- 
merstona i znacznie dawniejszych — a to co do 
sprawy polskiej, i poczęła się ona nie w samej 
tylko Anglii I  odbije się ona w swoim czasie 
gromami na tych wszystkich strusiach, co tę 
soiawę ignorowały. Polityka wolnej ręki, to zna
czy dopuścić, aby djabeł chwycił za guzik a z cza
sem naturalnie całą kapotę i wszystko zabrał...

Cyfry o sądownictwie.
(II.) Ten niekorzystny stosunek w VIII. okręgu 

apelacyjnym bedzie jeszcze jaskrawszym, jeżeli 
go rozdzielimy co do prowincji.

Galicyjska część tego obwodu liczy 3,841.541 
mieszkańców na obszarze 54.68011 kwadr, kil., 
Bukowina zaś liczy na 10.45P56 kw. kilometr. 
571.671 mieszkańców.

Cały okręg apelacyjny składa się z 11 są
dów kolegialnych, z czego 2 przypada na Buko- 
wińę, tudzież ze 119 sądów powiatowych, z któ
rych 14 leży na Bukowinie; na Bukowinie przy
pada więc jeden sąd kolegialny na 5215*78 kw. 
kil. i 285.835*5 mieszkańców a prezydium okrę
gowe ma do inspekcjonowania 7 sądów powia
towych, z których każdy ma przeciętnie 746*54 
kil. kw. obszaru, z 40833*64 mieszk., podezas 
gdy w Galicji jeden sąd kolegialny obejmuje te- 
rytorjum 6075*56 kw. kil., zamieszkałych przez 
367.412*8 mieszkańców, a każdemu prezydjum 
sądu okręgowego podlega przeciętnie 11‘66 są
dów powiatowych. Jest  to więc stosunek tak nie
korzystny, jakiego nie wykazuje żadna inna pro
wincja.

Nie odbiegniemy od rzeczy, jeżeli mimocho
dem wspomniemy o historji powstania obecnego 
ustroju administracji sądowej w Austrji. Najwyż
sze postanowienie cesarskie wydano z powodu 
odłączenia sądownictwa od urzędów politycznych 
nosi datę 11. czerwca 1868.

W całej monarchii austrjackiej przyjęto 
wówczas jako zasadę i podstawę organizacji są
dów, iż sądy kolegialne powstać mają wszędzie, 
gdzie do r. 1868 był „cyrkuł14 (Kreisamt, Kreis- 
hauptmannschaft). Wedle tego powinna była Ga
licja (prócz Bukowiny) dostać siedmnaście sądów 
okręgowych.

Nie dostała ich jednak, ponieważ w chwili, 
gdy przystąpić miano do organizacji, minister 
Lnansów oświadczył (jak zwykle), że brak fun
duszów nie pozwala na utworzenie tylu sądów.

Wówczas byliśmy traktowani po macoszemu 
(nie tak jak teraz), w:ęc też wskutek genialnej 
propozycji ówczesnego prezydenta apelacji po
tworzono w Galicji (jednak tylko w Galicji) są
dy kolegialne obejmujące dwa cyrkuły. Dos 
passwe Barenland  wytrzymać musi i trzyma.

Dla tej to przyczyny do dnia dzisiejszego 
po otwarciu sądów obwodowych w Kołomyi, 
Brzeżanach, Jaśle i Sanoku, nie mamy nawet 
dziś tej liczby sądów kolegialnych, którą jeszcze 
w 1868 r. otrzymały inne prowincje, a dawne 
cyrkuły żółkiewski, stryjski i czortkowski dare
mnie kołatają o naprawienie krzywdy.

Sąd obwodowy w Samborze do dziś ma 
w swoim okręgu 18 sądów powiatowych i obej
muje terytorjum 10652*11 kw. kim. zamieszkałych 
przez ludność przeszło półmilionową (569.609). 
Na lwowski sąd krajowy składa się 16 sądów 
powiatowych, a na terytorjum jego (125*4l" kw. 
mil.) mieszka ludność 606.856.

Czy nie są to cyfry straszne? czy one nie 
przerażają p. ministra sprawiedliwości, jeżeli wie, 
że we wszystkich innych prowincjach jeden sąd 
kolegialny nie ma nawet 4000 kw. kim. obszaru 
i liczy zaledwie 300.000 mieszkańców? Jeżeli 
w jednem i tem samem państwie jednakowo 
opodatkowani obywatele, tak rozmaicie odległą 
do przybytku sprawiedliwości odbyć muszą drogę, 
czyż to nie krzywda?

Krzywdy te atoli nie są tylko terytorjalne, 
ale także realne, personalne i liczbowe, gdyż 
w tym samym niekorzystnym stosunku do innych 
prowincji stoi także Galicja pod względem ilości 
i gatunku pracy, liczby urzędników sędziowskich 
a nawet poszczególnych ich kategoryj, czyli mó
wiąc językiem urzędniczym, co do rangi i kla
sy dyet.

Sędziowie dzielą się, również jak urzędnicy 
innych władz państwewych na stopnie, czyli 
klasy. Prezydent apelacji jest w III. klasie, pre
zydenci sądów krajowych w V., do VI. należą
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HRABINA-CIOTKA.
Opowiadanie

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).
Jenerał, jak zwykle, siedział w szlafroku 

przy kominie i czytał jeden z romansów Balzaca, 
wydany świeżo pod tytułem : „La cotnśdie hu- 
t n a i n e Kiedy wszedłem do niego, odłożył książ
kę i wskazał mi fotel naprzeciwko siebie.

— Cóż Rewoliński ? — zagadnął — flie wi
duję go po za godzinami oficjalnemi

— Jest u siebie... wychodzi niebawem.
— W świecie — ciągnął dalej jenerał — 

narzekają qui’l se fa it rarc.
"Wytrzeszczyłem oczy, odpowiadając spie

sznie :
— Jakto? wszak codzień gdzieś baluje! 

Wczoraj był u Szembeków, pozawczoraj u Sie- 
mońskich...

Teraz jenerał zrobił minę wyrażającą zdzi
wienie i odparł:

—- A mnie wczoraj właśnie pytał o niego 
Siemoński.

To rzekłszy, jenerał zapalił fajkę i zaczął 
opowiadać mi o nadzwyczajnym talencie Bal
zaca.

Druga godzina wybiła na zegarze ratuszo
wym, który szedł o pięć minut prędzej od Ma- 
rjackiego, wstałem więc i pożegnałem jenerała.

— Gdzież panu tak spieszno? — zapytał — 
ot... pogadalibyśmy...

— Hrabina ciotka czeka.
— Wyjeżdżacie?
— Nie, wychodzimy.
Jenerał aż się zerw»ł, a niezrównany 

uśm iech , który ukazywał się na jego twarzy 
zawsze gdy mówił o jego żonie, ożywił jego 
oblicze.

— Wychodzicie? — zawołał — to farsa 1 
hrabina wychodzi tylko do kościoła — cóż się 
stało ?

Ruszyłem ramionami, a jenerał dodał:
— No, idźcie! Ale dobrze, żeś mi waćpan 

powiedział. Będę obserwował przez okno, jak też 
będziecie wyglądali. Pan cienki i wysoki, a Ho- 
norka szeroka i niska. Uważaj pan tylko, bo 
hrabina nie nmie chodzić.

Wydawał się bardzo uradowanym i zaraz 
też, z fajką w ustach, usiadł przy oknie.

— Wychodzicie zaraz ? — zapytał jeszcze.
— Tak.
— N o , to wychodźcie, bo i ja  wycho

dzę o wpół do trzeciej, a chciałbym was zo
baczyć.

Druga godzina wybiła już i na wieży 
Marjackiej, więc wybiegłem i wszedłem do sa
lonu graniczącego z gabinetem hrabiny, która 
też równocześnie wyszła do mnie.

—. Jesteś punktualny 1 — zawołała — to

bardzo dobrze. Hannibal był ladaco, ale punktu
alny, jak k r ó l !

Ubraną była już „na ulicę11. W lewej ręce 
miała torebkę haftowaną, z he.rbem, a w prawej 
wachlarz.

Na schodach stało kilku lokai, zaalarmo
wanych widocznie spacerem pani hrabiny.

Jeden trzymał gronostaje i p y ta ł :
— Gronostaje na wierzch, czy...
— Gronostaje na spód! — odparła hrabi

na, a obróciwszy się do mnie, dodała :
— 11 ne fun t jatnais se faire remargucr 

dane les rues.
— Do’bryś I — pomyślałem — i bez tego 

będą ludzie stawali.
Pani Honorata bowiem, jakkolwiek cała w 

ubraniu z czarnego aksamitu, była zbyt typową, 
aby mogła przejść niepostrzeżona.

Wyszliśmy na ulicę, wyprowadzeui z b ra 
my przez salut iącego szwajcara Hrabina o- 
tworzyła wachlarz i zasłoniła się nim jak para
solką, od lutowego słońca, które w dodatku nie 
świeciło. Chciałem jej poduć ramię i odebrać 
torebkę, ale nie zezwoliła na to.

— Nigdy nie pozwalam się prowadzić! — 
odparła — zresztą nie mam rąk w tej ro
tundzie.

Każdy przechodzień przystawał, obracał się 
ku nam i przypatrywał. Na wszystkie strony 
się kłaniano. J a  prawie ręki od kapelusza nie 
odejmowałem, pani Honorata głową kiwała i od 
czasu do czasu wyrzucała swym tubalnym 
głosem :

— Dobry dzień 1
Kobiety z niższych klas kłaniały się jej 

całą połową ciała, ubogie całowały ją w rękę, 
której hrabina wraz z torbą nie uchylała.

Wyglądało to na pochód tryumfalny osoby 
czyniącej bardzo wiele dobrego i przez to cenio
nej wysoce w małem miasteczku. Byłem nieco 
zażenowany ale i dumny. Pani H o n o r a t a  g ł o ś n o  
robiła sobie różne uwagi co do spotykanych o- 
sób, a znała każdego doskonale. Ton tych uwag 
był ten sam, z jakim co drugi dzień robiła prze
gląd lóż i krzeseł w teatrze. A'e czasem spo
tkała kogoś, kogo nie znała, kogoś bardzo mało 
interesującego. Wtedy zaraz mnie p y ta ła :

— A kto to?
— Nie wiem, hrabino ciotko — odpowia

dałem i szliśmy dalej.
Tak doszliśmy do sławnego wówczas ma

gazynu mód pana Morbitzera, gdzie hrabina na
była prosto z Paryża przybyłe kwiaty szyldkre- 
towe do ubrania głowy i sztukę mory żółtej na 
suknię, przeznaczoną na ostatni swój raut w kar
nawale.

Ztamtąd ruszyliśmy dalej; myślałem, że do 
ubog*ch, ale nie. Hrabina zatrzymała się przed 
sklepem Sayferta, niesłychanie wówczas modnym 
i tutaj weszła Oglądała długo najświeższe no
wości paryskie, wreszcie kupiła dwa portcigary  
angielskie z żółtej skóry, twarde jak stal. Jeden 
wręczyła zaraz mnie, drugi, przeznaczony dla 
Rewolińskiego, schowała do torebL.

Pan Sayfert twierdził, że te poru .gary za 
dzień, dwa, będą rozkupione, zaproponowałem

więc hrabinie, aby nabyła jeszcze jeden dla je 
nerała, może być, że takiego samego nie
dostanie. Ale pani Honorata mnie ofuknęła:

Jenera ł  i tak ekspensuje... może sam 
eobie sprawie!

Gdyśmy magazyn ten opuścili, hrabina spy
tała mnie o godzinę.

Spojrzałem na zegar ratuszowy i odparłem:
— Trzecia dochodzi.
— To się spieszmy! — Zawołała pani Ho

norata i przyspieszyła kroku.
Nieprzywykła do chodzenia, wyglądała już 

na zmęczoną.
Skręciliśmy w ulicę Sławkowską. Struchla

łem pod wpływem jakiejś nieokreślonej obawy, 
gdyż zaraz stanęła mi w myśli Petrykowska i 
tajemna korespondincja i wszystko!

— Zobaczysz coś ciekawego! — mruknęła 
hrabina — szukaj numeru pięćdziesiątego dru
giego.

Zbladłem i wodziłem wzrokom ponad bra
mami. Wreszcie doszliśmy do celu.

— Oto ten numer! — wybełkotałem, nie 
wiedząc sam dlaczego ulegam bardzo niemiłemu 
wrażeniu.

— Gdzie tu  ̂mieszka panna Petrykowska? 
— zapytała hrabina swym jeneralskim głosem 
stróża, który się kręcił w sieni.

Stróż oniemiał, bo zdawało się, że poznał 
hrabinę i po chwili dopiero, dobrze się nam 
przypatrzywszy, odpowiedział pytaniem:

— Aktorka?
(0. d. n.)
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prezydenci sądów okręgowych i radcy apelacyjni, 
V I I .  rangę mają radcy I .  instancji i prokurato- 
rowie państwa, a VIII. naczelnicy sądów powia
towych i sekretarze. To są urzędnicy wyżsi, no
szący w służbie złote kołnierze; do katcgorji 
niższych czyli pomocniczych urzędników należą 
adjunkci w IX. klasie i bezklasowi auskultanc1.

E tat urzędn iczy  w szystk ich  sądów  w A u strji 
sk ła d a  się z 4052, a m ianow icie z 2295 u rz ę d n i
ków  w yższych i 1757 ad junk tów . L ic z b a  ta  ro z 
dziela  się w następu jący  s p o s ó b  w rozm aitych

mieniamy):
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1 . 6 .37 1 2 2 11 105 128 26 259 435 2 5 9

11. 4 23 46 6 13 117 15 1*8 324 186
m. 1 14 22 4 7 62 5 83 115 83
IV. 1 13 23 3 7 26 5 58 136 58
V. 2 -25 58 8 13 92 18 204 216 204

VI. 2 60 134 15 34 204 30 517 479 517
VII. 2 28 45 6 13 60 10 146 164 146

VIII. 3 39 96 11 19 119 20 261 307 261
IX. 1 12 20 4 6 2 9 4 43 119 43

zatem na jeden sąd kolegialny przeciętnie:
I. okręg obszar m ies zkańców urzędników

apelae. wyższ. niższ razem
I. 323U56 271.151 36 25 21-58 57-83

II. 7119-17 840.596 54-— 3 1 - - 85-—
III. 5858-5 182.509 2 3 - - 16-66 39-66
IV . 1593-8 129.587 27-2 11-6 38-80
V . 3421 3 339.860 27-— 25-55 52-55

VI. 3245-25 347 551 2993 32-31 62-24
VII. 3868-79 352 8.14 27.33 24-33 51-66

VIII. 5921 06 401.201 27 9 23-72 51-62
IX. 3207-88 119.025 29-75 10-75 40-50

Stosunek to znowu bardzo niekorzystny dla

1 021
W znanej naszym czytelnikom sprawie sprze

daży dóbr Podhajce i wydzierżawieniu tychże 
przez krakowskie Towarzystwo wzaj. ubezpieczeń 
pp. Lilienfeldom, powzięło zgromadzenie, które 
odbyło się dnia 5. b. m. w Podhajcacb, po wy
słuchaniu członka Eady nadzorczej tegoż To
warzystwa pana Seweryna Henzla, następującą 
uchwałę :

„1. polecić delegatowi temuż, panu Sewe
rynowi Henzlowi, aby starał się o unieważnie
nie zawartej z Lilienfeldami nielegalnej umowy 
dzierżawnej, chociażby nawet za odszkodowa
niem kontrahentów ze strony Towarzystwa, jak
kolwiek zdaniem naszem odszkodowanie to wobec 
bezprawnego swego postąpienia dyrekcja wraz 
z prezydjum Rady nadzorczej z własnych fun
duszów uiścićby pow inni;

2. prosić delegata p. Henzla o dołożenie 
starań, aby sprawa ta niezwłocznie załatwiona 
była, aby ad hoc zwołano posiedzenie Rady nad
zorczej, względnie także walne zgromadzenie;

3. polecić p. Henzlowi, aby na Radzie nad
zorczej wniósł udzielenie wotum nieufności dy
rekcji i prezydjum, które zebranie tutejsze jedno
głośnie uchwaliło;

4. polecić p. Henzlowi, aby użył całego 
swego wpływu, celem zapobieżenia na przyszłość 
podobnemu, z powagą Towarzystwa nie licują
cemu postępowaniu dyrekcji, które, jak w tej 
sprawie, daje powód do najrozmaitszych insy- 
nuacyj, co tem więcej boli, że dotąd przyzwy
czajeni byliśmy uważać dyrekcję Towarzystwa 
wzaj. ubezpieczeń, jako stoiącą po nad wszelkie- 
mi podejrzeniami;

5. prosić wszystkie reprezentacje powiatowe 
w kraju, Towarzystwa gospodarcze we Lwowie i 
w Krakowie z ich oddziałami, reprezentacje miast 
stołecznych Lwowa i Krakowa i wszystkich de-

sędziow i ludności galicyjskiej bo w okręgu ape- legatów Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń o popar- 
lacyjnym Galicji wseh. (w zachodniej dzięki za- cje nagzych starań o rozwiązanie interesu dzier- 
sługom p. prezydenta Zborowskiego jest nieco £awy dóbr podhajeckich z pp. Lilienfeldami na 
lepiej) wy mda jeden sędzia na obszar 1T kwadr. : ]aj. 2 0  zawartego, wreszcie
k !ra. zamieszkały przez 77"7 ludności —-  pod- j prosić wszystkie okręgi wyborcze człon-
czas gdy we wszystkich innych okręgach jest kdw Rac[y nadzorczej Towarzystwa wzaj. nbez- 
propori-ja o połowę korzystniejszą, np. w wieden- pieczeń w K rakowie, aby zażądały od swoich 
skim jedeu sędzia urzęduje na 0'55 kw. kilm. i reprezentantów w Radzie nadzorczej wypełnienia 
46'5 mieszkańców, w Tryeśc e na 33 4 mieszkań- uchwał naszych od 1—4 włącznie, a to tem wię- 
ców i t. p. eej ( że sprawa ta stanowić ma na lat 2 0  o losie

Ktohy zechciał zadać sobie dalszą prąci znacznej części kraju i czyn dyrekcji Towarzy- 
kombinaeyj matematycznych, równie ciekawyr stwa wzaj. ubezpieczeń w Krakowie przedstawia 
jak prostych, dowiedziałby się nieomylnie, że sję jako dobrowolna narodowa expropriaeja, — 
w zachoduich prowinciach jest prawie wszędzie bar<jzo podobna do działalności komisji koloni-
0 jedną trzecią więcej urzędników wyżs/ych, jak zacyjnęj w Poznańskiem*.
niższy.-h , u nas liczba ich prawie jest równą, a \ Imieniem zgromadzenia, przez takowe wy-
konsekwencja z tego jest nietylko ta, że tam są- brana komisja dla przeprowadzenia tych uchwał 
dzą radcy i sekretarze, a u nas adjunkci i składa się z p. Józefa Jędrzejowicza jako prze- 
askultanci, —- ale co ważniejsza, ‘ że awans na wodnicząrego i z p p . : Jełowieckiego Juljana, 
wyższe stopnie w prowincjach tamtych jest nor- Krzysztofowicza Józefa, Lityńskiego Edmunda, 
malny — i że zastój taki, jak u nas, tam jest nie- Milińskiego Józefa, Wolskiego Franciszka i Za- 
moźliwy. j r ęby Franciszka.

B y ł w p raw d zie  p rzed  la ty  je d en  znakom ity  j 
a d m in is tra to r  (podobno m in is te r) , k tó ry  n a  rlecy- 
d u jącem  będąc s ta n o w isk u  o p a rł się  w d ane j j 
chw ili pow iększen iu  sądów  i sędziów  w G alicji, | 
p rzy ta cz a ją c  a .g u m e u t na pozór tra fn y , ja k  każda  j 
s o f is te r ja : W>rd d^r M ann besser arbeiten und  , 
gescheidtnr s ń n , toenn er sta tt 1000 fi. z w i  tan  j 
send bekommt 9 -  ale m ąż te n , chociaż n ie s te ty  j H r_ 8cb5nborn m inister 8praWiedl. przybył do
n iedaw no , go.v p o r.i-r .o ro  tę  k w estję  zn a la z ł n a -  Lwowa wczoraj wieczorem o godz. 7 ,1 0 .  w towarzy- 
śladow cę blą.i su  oj u z n a ł 1 p u b liczn ie  odw ołał. gtwie denta du wvż Ł n o w i c z a ,  rad-
1 nam nie o to mę rozchodzi, czy jednostka po- cy Tcbórz„ipkie j sekretarza ministerjalnego p. Za- 
swięcająca się zawodowi sędziowskiemu pracuje neka z Krasiezyna> gdzie był g0Ś..iPm ks Adama 
w charakterze adjunkta czy radcy apelacyjnego, g jeh fetó ur dz^  na CZ8ŚĆ j ■ ie_ Do
1 czy ma lepsze widok- awansu przy sądzie jak kolacji usiadło w Krasiczynie 26 osób, naczelnicy 
np. przy finansowej dyrekcji -  ale nie możemy ur dów . ob watelstw0 z okolio 
przemilczeć faktu, że stosunki te decydują o ma- We Lwowie oczekiwali przybyoia ministra w
terjale na sędziów, ze od nich to zalezy jaka p0Czetalni I. klasy: namiestnik, prezydent miasta p. 
młodzież poświęca się zawodowi sędziowskiemu Mocbnaoki wioeprezydent dr. Marchwicki, dalej 
i w Jaki sposob młodzież ta wyrabia się na ka- Piatkowski, Zdański, Białoskórski, Seredow-
płanow sprawiedliwości. Gdy młody człowiek gkj Misjńskj Mauthner i Krzaczkowski, we frakach 
ukończy studja prawnicze 1 zastanawia się nad Małachowski i Piniński. Minister wysiadłszy z 
wyborem swego zawodu, mimowolnie 1 zresztą w przywitał namiestnika, który przedstawił mu 
całkiem słusznie rozważa : jaką nagrodę otrzyma kuka d a reszt prezentował mu w pocze-
na tym lub innym szczeblu pracy społeczeństwa? , kalni p^ Simonowicz. P Mo,hnacki powitał ministra,
n-iF y 0s.0'3nik obliczy, że za swą mudną 1 któ oświadczył, że z przyjemnością zwidzi szczegó-
kilkogodzmną pracę, wsrod tłumu ludzi, w ma- łowo miast0i któ dotyChczas nie widział. Nastę- 
łych. zadusznych, ciasnych 1 brudnych izdebkach. , pnifl przemówi,  do każdeg0 z obecnych kilka ^

poczem odjechał wraz z namiestnikiem do pałacu na-

czuciem obowiązku, potrafi pokonać te trudności, że 
w  gorliwości swej nigdy nie ustanie zwłaszcza, jeżeli 
na czele tego stanu stoi mąż o niezwykłych zdolno
ściach. Raczcie wszyscy panowie przyjąć zapewnienie, 
że zawsze z całą życzliwością i sympatją będę oceniał 
waszą mozolną pracę i o ile tylko to będzie w mojej 
mocy, będę się sta ra ł z całem zadowoleniem uwzglę
dnić wasze osobiste życzenia".

Następnie po przedstawieniu panu ministrowi 
członków wyższego sądu, zwiedził dostojny gość b iu
ra gmachu sądowego. Po półtoragodzinnym pobycie 
w sądzie, udał się hr. Schonborn do cerkwi św. J u 
ra, a po szczegółowem obejrzeniu tej pięknej świątyni, 
powrócił do pałacu nam iestnika, gdzie od godz. 11. 
do 1. udzielał audjeucyj. W śród tych jedną z najw a
żniejszych była deputacja W ydziału Izby adwokackiej. 
Przewodniczący tejże dr. Roiński pow itał m inistra, 
wyrażając radość z przyjazdu jego do naszego kraju 
i do Lwowa, który nie powinien pozostać bez doda
tnich rezultatów na nasze sądownictwo. D r. Roiński 
w dalszym ciągu swojej mowy w spom niał o wszyst
kich znanych niedostatkach w naszem sądownictwie, 
jak  niemniej o braku poparcia, którego w  zasłużonej 
mierze od władz stan adwokacki nie doznaje. Izba 
adwokatów niedługo przedłoży ministrowi obszerny 
memorjał, w  którym szczegółowo wyłuszczy w szyst
kie swoje żądania. P . minister w yraził radość z po
wodu poznania członków deputacji i przyznał im, iż 
dużo jest do zrobienia na polu sądownictwa —  rze
czy takie nie dadzą się jednak przeprowadzić prędko 
i cierpliwość bardzo je st w  tym wypadku wskazaną. 
W ie o tem, że stan adwokacki bardzo pożyteczny, 
mniej może jak  powinien —  doznaje poparcia, czemu 
jednak zaradzonem będzie. W yraziwszy raz jeszcze 
radość swoją z powodu poznania delegatów, zapewnił 
ich o swoich najlepszych chęciach. W  końcu nastąpi
ło przedstawienie wszystkich delegatów z którymi p, 
m inister rozmawiał i szczegółowo wypytywał się o 
wszystko. B yła też mowa o pokątnem pisarstw ie co
raz bardziej się szerzącem. Posłuchanie trw ało około 
pół godziny.

PoDyt ministra snrawieflliwości
w e  L w o w i e .

dostanie przez lat sześć do ośmiu, jako jedyną 
płacę 30 dni na miesiąc, zaś po 20 latach ta
kiej służby nadzieję awansu do \ I I I .  klasy dyet 
z płacą 1400 złr. rocznie — to czyż dziwna, 
że każdy człowiek, który ma więksr.e potrzoby i 
pretensje do świata, dla którego zloty kołnierz 
z jedną gwiazdką i tytuł „naczelnika" nie jest 
marzeniem o rajskich rozkoszach siódmego nie
ba — waha się czy wstąpić do sądu, i wybrać 
ten zawód, który pracownikom swoim za najcięż
szą pracę daje najgorsze szanse?

Dlatego to nie jeden człowiek, marzący o 
lepszej przyszłości i ufający, że społeczeństwo uzna 
jego uczciwą pracę i należycie ją  oceni, poświę
ca się innemu zawodowi, ucieka od sądownictwa 
a sąd dostaje bardzo mały procent ludzi, którzy 
prócz fachowych studjów i znajomości paragra
fów, przynoszą także obycie się z ludźmi, zna
jomość ludzi i świata, wyższe wykształcenie ser
ca i umysłu, szlachetność uczuć, ogładę obycza
jów, słowem przymioty, które trzeba wyssać z 
mlekiem matki i nauczyć się ich w domu bo 
tego nie da żadna szkoła i żadne książki.

A jeżeli przyznajemy, że do cywilizacji po
trzeba czegoś więcej jak wyłącznie znajomości 
swego fachu, to wątpię czy znajdzie się kto, 
coby nam zaprzeczył, że urząd sędziego jest 
właśnie tym zawodem, który najwięcej wymaga 
wykształcenia ogólnego i cywiiizacji. Ten co 
s ą d z i  nie umiąc nic więcej jak kodeks, nie 
znając ludzi jak tylko z papierów i książek, a 
stosunki świata z teorji, nie jest, nie był i nie 
możo być dobrym sędzią. Ten który z zawiścią 
w s* rcu do pewnych warstw społeczeństwa, z 
zawiścią dlatego, bo on z nich nie wyszedł i 
wznieść się i do nich nie może anj poziomem 
swego wykształcenia ogólnego, ani stanowiskiem 
społecznem — zasiada na krześle kurulskiem, n i 
gdy nie będzie dobrym sędzią, jak i ten, który 
z uprzedzeniem i pogardą popatrzy na uboższą 
brać swoją. Rekrutujecie ich z biedaków gło
dnych i spragnionych, z młodzieży, która po za 
budynek uniwersytecki nie widzieć nie miała 
sposobności, która zaledwie przestąpiwszy progi 
sądowe spotyka się z olbrzymią pracą pod kie
runkiem stetryczałego, żółciowego szela, któremu 
lekarze od lat siedmiu każą daremnie jechać do 
Karlsbadu, — dajecie mu stanowisko i urząd 
szczytny i pełen odpowiedzialności, nie pytając 
nawet czy przetrawił to, co wlał weń uniwersytet 
i chcecie by o głodzie, wyrobił się z tego mate- 
rjału sędzia zdolny, energiczny, sumienny, pra
cujący dwanaście godzin dziennie — i nie stał 
się równym tetrykiem jakim był ongi szef jego? 
Od kogoż miał on się czego nauczyć, kiedy do 
tego nie było i czasu i nauczyciela ?

miestnikowskiego, gdzie zamieszkał.
D ziś o godz. 9 rano zwiedzał minister spraw ie

dliwości gmach wyższego sądu krajowego. W  sali 
posiedzeń zgromadziły się grem ia radców sądu wyż
szego, tudzież sądu krajowego, wreszcie wszyscy są
dowi urzędnicy lwowscy. Prezydent wyższego sądu 
krajowego Simonowicz powitał m inistra hr. Schón- 
borna dłuższą przemową. Podziękowawszy najpierw 
ministrowi za przybycie do naszego kraju, celem oso
bistego przejrzenia się tutejszym stosunkom sądowni
czym, skreślił pokrótce prezydent obraz galicyjskiego 
sądownictwa. „Mimo stereotypowych narzekań na sto
sunki sądownicze w Galicji —  mówił prezydent apel. 
— stan sędziowski przejęty ważnością swego zadania 
z ca łą  sumiennością i niezmordowaną pilnością zada
nie swe stara się spełnić. Jeżeli mimo to ikutek  nie 
sięga po za te intencje, jeżeli wym iar sprawiedliwo
ści, a w szczególności tok postępowania egzekucyjne
go nie następuje z tą sprężystością, jakby  sobie tego 
życzyć należało, jeżeli wymiarom sprawiedliwości 
w sądach powiatowych zbywa niejednokrotnie na po
żądanej gruntownośei, to nie wina to stanu sędziow
skiego, przyczyna tego leży w stosunkach zewnętrz
nych — w niedostateczności naszej dotychczasowej 
procednry cywilnej, której przestarzało zasady wcale 
nieodpowiadają wymogom rątszego tętna nowoczesnego 
życia prawnego i społecznego.

Reforma procedury je st dla naszego kraju  tem 
pożądańszą, ileże wiejska ludność naszego kraju nie
poradna, na niskim jeszcze stopniu oświaty się znaj
dująca, niżej stoi od ludności zachodniej części mo
narchii, o tem zapominać nie potrzeba, że wym iar 
dotacji dla sądów ze względu na obszar terytoijalny 
i liczby zaludnienia nie je s t odpowiedni i o wiele 
niższy od dotacji innych krajów koronnych".

W  końcu dziękował prezydent Simonowicz m i
nistrowi sprawiedli ości za pomnożenie posad radców 
przy wyższym sądzie krajowym, za kreowanie nowych 
posad sekretarzy i adjunktów przy sądach kolegial
nych i powiatowych, wreszcie za utworzenie nowego 
sądu obwodowego w  Stryju i sądu powiatowego w
Pruchniku.

P. m inister dziękując za serdeczne wyrazy po
witania oświadczył, że nie zapoznaje wcale trudności, 
na jakie w tym kraju  napotyka wym iar sprawiedli
wości. „Praw dą jest n ezaprzeczoną, że wielkość okrę
gów sądowych w  kraju, bardzo znaczna liczba agend 
sądowych, są przeszkodą szybkiego wymiaru sprawie
dliwości. Niektóre postulaty już spełnione, aby po
trzebom kraju  i ludności wymiaru sprawiedliwości 
poszukującej zadość uczynić ~  wiele wprawdzie jest 
jeszcze do zdziałania. W zgląd jednak na fundusze 
państw a nie pozwala na razie żądaniom we w szy
stkich kierunkach od razu zadość uczynić. Przeko
nany jednak jestem —  mówił hr. Schonborn —  ie 
galicyjski stan sędziowski przejęty prawdziwem po-

Broili minia i imiscm.
Lujów dnia 12. września.

Z a p is k i  o s o b is te .  Prezydent krakowskiego 
S sądu kraj. p. Ja siń sk i przybył do Lwowa, 
j Sędzia powiatowy z Nowego Targu, p. Leniń- 

ski były poseł na sejm krajowy, przybył do Lwowa, 
' celem złożenia ministrowi sprawiedliwości szczegóło

wego sprawozdania o sporze z W ęgram i o Mor
skie Oko.

O stan ie zdrow ia dr. Żegoty Krówezyńskie-
go, podał jeden z dzienników niepokojącą notatkę. 
Sprawdziwszy rzecz na miejscu, z przyjemnością do 
nieść możemy, iż szanowany powszechnie lekarz, 
uległ tylko chwilowej, nie budzącej obaw niedyspo
zycji-

P. H e n ry k  Lam , dyrektor zakładu ubezpie
czeń robotników od wypadków dla Galicji i Bukowi
ny we Lwowie, wyjechał wczoraj na zjazd delegatów 
Związkn terytorjalnych zakładów ubezpieczeń robotni
ków od wypadków do Salzburga, a ztamtąd uda się 
z kolegami na kongres do Berna szwajcarskiego, któ
ry odbędzie się w dniach od 21, do 26. września br. 
i obradować będzie nad środkami zapobiegawczymi 
wypadkom przy pracy, tudzież w sprawie statystyki 
wypadków w państwach przemysłowych całego św ia
ta. Zarazem rozbierane będą kwestje, tyczące się u- 
stawodawstwa socjah A ustrja  reprezentowaną bę
dzie na tym kongr>:'iB jn z e z  inspektora m inisterjal
nego dr. K aar.a 'i dyrektorów terytortalnych
zakładów ubezpieczenia robotników od wypadków, a 
mianowicie p. Lam a ze Iw ow », dr. H anbnera z P ra 
gi, dr. Vestenecka z Salzburga i K óglera z W iednia, 
tudzież przez wiedeńskiego inspektora przemysłowego 
K ulkę. Na tym  kongresie reprezentowane będą n a
stępujące państw a : Niemcy, Francja, A nglja, Belgja, 
Hollandja, Szwajcarja, W łochy, H iszpania, Rosja, 
Szwecja, Zjednoczone stany północnej Am eryki. W y
głoszonych zostanie na kongresie 23 odczytów. R e
prezentanci A ustrji wygłoszą sprawozdania o stanie 
zakładów ubezpieczeń robotników od wypadków 
w A ustrji.

Br. C zed ik , prezydent jenerainej dyrekcji austr. 
kolei państwowych, przyjedzib w niedzielę 13. bm. 
rano z W iednia do K rakow a i umyślnym pociągiem, 
który go tamże oczekiwać będzie, wyjedzie po krót
kim przestanku do Lwowa. Pociąg zatrzymywać się 
będzie na każdej stacji, przyczem cały personal urzę
dniczy przedstawi się swemu przyszłemu prezydento
wi. W  niedzielę wieczorem stanic p. Czedik we Lw o
wie. N a dworcu oczekiwać go będą wszyscy szefowie 
oddziałów i biur dyrekcji kolei K arola Ludw ika. W  
poniedziałek przedstawią się p. Czedikowi wszyscy 
urzędnicy dyrekcji ruchu kolei K arola Ludw ika i u- 
rzędnicy przydzieleni do różnych gałęzi służbowych 
na stacji lwowskiej. W e wtorek rano wyjedzie prezy
dent kn Brodom i Podwołoczyskom celem osobistego 
poznania się z resztą personalu urzędniczego obecnej 
kolei K arola Ludw iką. Przez kilka dni baw ił we 
Lwowie p. W essely, dyrektor ruchu jenerainej dyrek
cji kolei państwowych w  W iedniu i m iał już doko
nać przy pomocy tutejszych organów podziału nrzę- 
dników upaństwowionej kolei K arola L u d w k a .

Mianowan a. R ada szkolna krajowa zamiano
w ała1 stałym i nauczycielam i: W iktora Mondalskiego 
w Józefsdorfie, E dw arda Pichurskiego w Białoskórce, 
M ichała Macewkę w Załoźcach N ow ych; tymczasową 
nauczycielkę, Joannę Hóralikówrę w Borkach N iżyń
skich.

P rzen iesien ie . N am iestnik przeniósł prakty
kanta konceptowego nam iestnictwa, K azim ierza Skro- 
waczewskiego, ze Lw cw a do Przem yśla, przeznaczając 
go do służby przy starostwie tamże.

P o żeg n an ie .  P. Skupniewicza, świeżo miano
wanego dyrektora gintnazjnm kołomyjskiego żegnało 
wczoraj grono dotychczasowych kolegów profesorów 
ucztą w hotelu Źorża.

Reform a ustawy d r o g o w e j .  W ydział k ra 
jowy postanowił wstrzymać się obecnie z przedstawie
niem sejmowi projektu reformy ustawy drogowej. J e 
szcze w roku zeszłym komisja drogowa przeprowadzi
ła  obszerną dyskusję, z której się okazało, że refor
ma ustawy drogowej wym aga jes cze dalszych dokła
dniejszych badań i że dopicro wtedy, gdy one już ża
dnej nie będą przedstawiały wątpliwości, wypadnie 
W ydziałowi krajowemu przedstawić sejmowi odpowie- 
dne wnioski. Stosownie do wskazówek prowadzi więc 
W ydział krajowy dalsze studja nad tą spraw ą; po
nieważ jednak nowela drogowa z r. 1885, która w ży
cie weszła dopiero w r. 1887 trw a zbyt krótko, by 
można już poznać wszystkie jej złe i dobre strony, 
ponieważ dalej częste zmiany podkopują powagę u s ta 
wy, ponieważ wreszcie zebrane materjały nie są je 
szcze wystarczające, W ydz' a  ̂ krajowy^ nie uważa 
sprawy reformy ustawy drogowej za dojrzałą do tra
ktowania ustawodawczego. Zdaje się, że sprawa ta  
zostanie prredłożona sejmowi dopiero po zamierzonej 
reformie ustawy gminnej, która przy zmianie ustawy 
drogowej z pożytkiem będzie mogła być wyzyskaną, 
mianowicie co do zarządu dróg gminnych. W  przeci
wnym bowiem razie po utworzeniu nowych okięgów 
gminnych, co projektuje reforma ustawy gminnej, mu

siałaby znowu m łodziutka ustaw a drogowa być zmie
nianą i uzupełnianą w kierunku zarządu dróg gm in
nych.

N ieszczęśliw y w ypadek. W  Sokolnikach, 
wsi o milę od Lwowa położonej, znalazł onegdaj dwu
nastoletni chłopak wiejski ostry patron do Mannliche- 
rowskiego karabinu i pragnąc widocznie urządzić so
bie z tego zabawkę, w bił takowy kulą w drzewo, a 
ostrym jakim ś przedmiotem uderzał w kapslę. N astą
piła eksplozja: ponieważ kula, przytkwiona silnie do 
słupa, rusz ć się nie mogła, łuska, na którą tem 
mocniej działały gazy wywiązujące się z zapalonego 
prochu; wyleciała i ugodziła nieostrożnego chłopca tak 
nieszczęśliwie, że silnie zranionego i nieprzytomnego, 
musiano odwieźć do szpitala.

M a g is i r a t  lwowski ogłasza uchwałę reprezen
tacji miejskiej, by w interesie porządku, przyzwoito
ści i bezpieczeństwa publicznego, porozwieszane nad 
sklepami lub przy sklepach kupców, przymysłowców 
i rękodzielników zozmaite towary, suknie itp. przed
mioty bezzwłocznie zostały uprzątnięte. W ywieszać 
takowe wolno tylko za wystawami ku temu urzą- 
dzonemi. Rozporządzenie to ma być do trzech dni 
wykonane.

K om isyjne oglądn ięcie fornkn drew nia
nego w ulicy Teatralnej, odbędzie się jutro, w  nie
dzielę o godz, 10 rano na miejscu.

D ziw ny sposób jeduania sobie odbiorców wy- 
nazł p. B. w łaściciel składu mąki przy ul. Wałowej 
W łaśnie wczoraj byliśmy świadkami, jak  pomysłowy 
ów człowiek, pochwyciwszy w brutalny sposób za 
rękę dziewczynę, szukającą sąsiedniego sklepu z mąką 
p. F ., chciał ją przemocą wciągnąć do siebie. Pize- 
ciw temu jednakowoż czynnie zaprotestowali pomocni
cy sklepowi obojej płci z handlu sąsiada, wskutek 
czego wywiązała się zacięta bójka, która wywołała 
ogromne zbiegowisko. Ostatecznie udało się policji 
uspokoić strony walczące, a uprzejmego kupca odpro
wadzić na inspekcję. (d )

M iła zabawa. Dwaj synowie znanego w mie
ście naszem kupca p. M., P iotr i Tadeusz poszli 
onegdaj do szkoły tańców p. N. Schóna przy ulicy 
W ałowej 1. 2. W  czasie zabawy został młodszy 
z braci zagadnięty przez jakiegoś młodzieńca rzekomo 
czeladnika rzeźnickiego, który w niegrzeczny sposób 
zawezwał go by s;ę nie poważył więcej rozmawiać 
z jego narzeczoną. W yw iązała się z tego powodu 
sprzeczka, którą jednakże zażegnał na razie gospo
darz. Niebawem podejrzanymi się zdały panu P i o 
trowi M. bratu zaczepionego, tajemnicze narady i 
szepty zazdrosnego am anta, to też wyszedł, chcąc na 
każdy wypadek zawołać stójkowego. Ale w ciemnej 
sionce został przez niewiadomego sprawcę napadnięty 
i tak zbity laską po głowie, że upadł bez zmysłów. 
Po chwili wyszedł i młodszy brat, w asystencji 3 
swych towarzyszy, lecz i tych spotkał los podobny, 
z tą różnicę, że napadło ich aż kilku czy kilkunastu. 
W szyscy Bą srodze poturbowani, a p. P io tr M. zdaje 
się. dłuższą chorobą przepłaci zabawę w „dobranem 
towarzystwie". (d .J

h  brakn. W  inspekcji policyjnej złożono 3 
książeczki robotnicze, znaleziono dnia 6 bm. na ul. 
Żółkiewskiej a należące do M ichała Stasiowa, Grze
gorza i M ichała Kolaszyńskiego.

Z kawiarni wiedeńskiej skradzono p. E . Holda- 
siewiczowi palto czarne zimowe wartości 40 zł.

Niewiadomy sprawca sk iad ł z pomieszkania 
A rona Suera przy ulicy Boimów 1. 12 futerko pod
bite kotami wartości 12 zł.

N a gorącym uczynku kradzieży w domu ped 
liczbą 8 przy ulicy Pełtew nej przyłapano Salomona 
Eisena.

W y d a l i ł  s i ę  wenoraj-ae sklepu pod 1. 9 przy 
placu Marjaekim 12 letni Edmund R uder i dotych
czas nie wrócił.

Od m ieszkańców  ulicy Kleinowskiej i K ra 
szewskiego dochodzą nas skargi na kompletny brak 
policji w tej stronie — która ze względu na sąsiedni 
ogród miejski, nocne asylum wszelkiej hałastry, za
sługiw ałaby na lepszy dozór.

„Yatcpland" o sejm iku R usinek w Stry
ju . Rząd w Serajewie, pisze Y a łen a n d  wiedeński, 
ogłasza konkurs na posadę lekarki dla mahomedanek, 
a w uniwersytecie w Zurychu słucha wykładów je 
dna R u s in k a : oto powody, dla których Rusinki po
stanowiły wysłać petycję do rządu o otwarcie przed 
kobietami bram nniwersytetów, a szczególnie fakul
tetu medycznego. Szkoda tylko, że ów sejm niewieści 
nie uchw alił zmahomedanizowania całego św ia ta ; 
wobec liczebnej przewagi kobiet nad mężczyznami 
byłby to najlepszy środek usunięcia wynikających 
ztąd pewnych trudności. Ale dlaczego w łaśnie R nsin- 
ki żądają otwarcia uniwersytetów? Czyż szkolnictwo 
u nich jnż tak wysoko jest rozwinięte? W cale n ie ; 
po wioskach ruskich są, — jeżeli są — szkoły tylko 
jednoblasowe. całe szkolnictwo rozwija się tak niedo
łężnie, że nawet na narodowem ruskiem  zgromadze
niu w Turee postanowiono zwrócić się o pomoc rzą
du, gdyż inaczej ono zupełnie uwiędnie. Ruska nacja 
z obecnemi szkołami ludowemi i kobiecemi uniw er
sytetami wyglądałaby jak  kobieta w pstrej jedwabnej 
sukni a nie używająca bielizny. Oprócz kwestji uni
wersyteckiej rozprawiały zgromadzone ruskie niewia
sty, —  a było ich dziesięć z m iasta Stryja i dzie
sięć z innych miejscowości, — nad ochronkami dla 
dzieci wiejskich. Pomimo, że sejmujących było tak 
mało, gadania było dużo i uch ' aliły rezolucję Nie
stety zadanie to już spełniają Felicjanki, które wpra
wdzie nie uchwalają żadnych rezolucji i &ie odbywa
ją  kokoszych sejmików, ale z własnem poświęceniem 
pracują, W  tym samym stylu uchwało,,a została 
trzecia" i ostatnia rezolucja zakładania kuchni wiej
skich w czasie letnim. Rusinki zadowoliły się ideą, 
a wykonanie poleciły star* stwom, które zapewne w 
swej niegodziweśei złożą myśl ruską ad a a a .  Zape
wne potem będą R usinki narzekać^ ale do czynu z 
pewnością nie p rzystąp ią; na to są sa wygodne. Gdy 
zaw iązała się kongregacja J ‘tt/te s  soaurs dr.s pau-  
vres, należące do niej kobiety poświęciły swoje m a
ją tk i, czas i pracę, aby biednych słabych starców pie
lęgnować, ubogich żywić, opuszczonym dawać przy
tułek ; ale sejmików nie trzym ały: czyn przenosiły
nad rezolucje. Metoda petycjenowauia nie zaprowadzi 
kobiet rnskich daleko; tylko czynne dążenia, a nie 
czcza gadanina, wieńczone bywają pomyślnym skut
kiem.

J u b i le u s z  1. pułku ułaiiów , który jak  to 
donosiliśmy, odbył sią niedawno w Krakowie, uświe
tnił znakomity nasz batalista, p. Wojciech Kossak, 
wymalowaniem sześciu pięknych obrazów, jakie u nie
go zamówił z okazji jubileuszu kerpus oficerów tego 
pułku. Obrazy te przedstawiają sześć typów kawale- 
rzystów, w których uwidocznione są wszelkie zmiany 
a poczęści dzieje, jakim  w ciągu lat 100 ulegał pułk, 
czy to pod względem umundurowania, czy rynsztunku 
i uzbrojenia. Nie potrzeba dodawać, iż obrazy mają 
prócz historycznej, także niepospolitą wartość arty
styczną: każdy z jezdców jest sam w sobie skończo- 
nem arcydziełem, a album całe przypomina słynne 
album arm ii francuskiej pp. Detaille i Neuville. J e 
dną serję obrazów ofiarował pułk cesarzowi, który ja 
ko kadet rozpoczął w tym pułku służbę wojskową; 
drugą serję wręczył onegdaj artysta-m alarz pułkowi, 
stojącemu obecnie w Mogile. Cesarz w yraził pisemnie 
najwyższa swe zadowolenie za cenny pamiątkowy dar

Jesienna ró ż a .
Nie błądź teraz mój przyjacielu podczas księży

cowych nocy po promenadzie; nie błądź bo jesień to 
niebezpieczna pora roku.

Inn i upatrują niebezpieczeństwo w wiośnie. Nie
dorzeczność ! N a wiosnę dyszy wszystko zdrowymi 
popędami i świeżą siłą, a gdzie jest siła, zdrowie, 
tam nie ma niebezpieczeństwa.

Inna rzecz z jesienią; to bankrutka dojadająca 
resztki zapasów, to istota chora, podtrzymująca w  so
bie sztucznie ostatki życiowej energii.

Noce jesienne działają poprostu zabójczo. Szum 
omdlewający wstrząsa drzewam i; z grzęd kwiatowych 
wznoszą się jak  z trybularza duszne wonie rezed, 
goździków, petunii, a nadewszystko róż obsypanych 
świeżem kwieciem; księżyc i gwiazdy płoną w yrazi
ście, jak  nigdy indziej; mimo poszukiwań nie dopa
dnie wzrok twój n dzie ani śladn chm urki ’.ub mgły, 
która zasłoną gęstą pada dopiero na twarz konającej 
esieni.

A  jednak, mój przyjacielu, tej pogodzie, tym 
blaskom, temu nerwowemu szelestowi liści poczyna
jących żołknieć, tym zapachom ostrym, wszystkiemu, 
co cię w takiej nocy odurza i upaja, brak głównego 
czynnika roskoszy prawdziwej: brak — szczerości.

Nie upajaj się tem powietrzem, bo pełno w niem 
niepochwytnych a jednak zabójczych wyziewów; nie 
dowierzaj blaskom, bo one wszystko w ałszywem 
przedstaw iają świetle... Jeżeli kiedy, to wł, śnie pod
czas księżycowej jesiennej nocy najwłaściwsza pora 
po temu, abyś uzbroił się w ciepłe ubranie i kam ien
ny sceptycyzm.

A  nadewszystko strzeż się podczas takich nocy 
uroku róż jesiennych. Nie dowierzaj ich krasie i ich 
woni. Czyż nie czujesz przejmującego chłodu? On je 
rychło . zwarzy. Dotknij kwiatn: cały zlany zimnemi 
kroplami rosy. To pot śmiertelny.

Nie mówię tego na w iatr, aby wogóle coś po
wiedzieć. W  życiu widziałem jnż nieraz takich, któ
rzy dali się porwać ułndom jesieni, a jak  na tem 
wyszli —  możesz ich spytać. W szak Ju rko  także 
snu ł się podczas jesiennych nocy księżycowych po 
promenadzie...

i obdarzył pana W ojciecha Kossaka wielkim złotym 
medalem. Korpus zaś oficerów pułku, wywdzięczając 
się p. Wojciechowi Kossakowi, ktęry jako oficer re
zerwowy, należy do składu tego pułku, podjął go 
wczoraj koleżeńską ucztą w Mogile. Pułkow nik hr.' 
Nostitz wniósł toast na cześć artysty i kolegi, na
stępnie zaś wręczył p, Wojciechowi Kossakowi pię
kny srebrny puhar z odpowiednią dedykacją. Uczta 
zakończyła się biegiem myśliwskim na polach Mogiły.

N iew yjaśn ion e. Z Kopenhagi donoszą, że w 
Fredensbnrgu, gdzie przebywa car uwięziła policja in
dywiduum podejrzane, które uwijało się po parku. 
Gdy wszakże przekonano się następnie z legitymacji jego, 
że to nie nihilista, ale pewien zamożDy obywatel 
szwedzki, wypuszczono go na wolność. Wkrótce po-^ 
tem, jak  jedni powiadają, człowiek ten zastrzelił się 
w hotelu, gdzie mieszkał — inne zaś doniesienia te
legraficzne mówią tylko, „że człowieka tego znalezio
no w hotelu nieżywym". Przypuszczają, że był to ni
hilista, który uk ładał zamach na cara.

Rokosz w krają kozaków kubańskich
Z Petersburga piszą do Pol. Corr.: Niedawno w y
buchł w kraju kozaków kubańskich otwarty rokosz, 
przeciw władzom rządowym, który został stłumiony 
z pomocą s ił zbrojnych. Powód do niego dały prze
pisy władz, w sprawie stłum ienia wybuchłej zarazy 
bydlęcej. Celem zapobieżenia rozszerzeniu się za*J®y, 
rozkazano zająć natychm iast dotknięte chorobą bydło 
i zakopywać je  głęboko. D la ścisłego zaś wykonywa
n a  tego zarządzenia wysłano na miejsce pewną l i 
czbę weterynarzy, którym towarzyszył jenerał Ja śk i -  
wicz, pomocnik głównodowodzącego, w  kraju knbań • 
skim. Z początku ludność bez szemrania zastosowała 
się do wydanych poleceń, niebawem wszakże poczęły 
pośród ludności podnosić się głosy, iż szkoda zabijać 
i zakopywać tyle pięknego bydła. Głosy te znalazły 
natychm iast, tysiąckrotne echo, a wkrótce ludność 
gromadząca się tłumnie, zajęła wobec weterynarzy 
tak groźną postawę, iż ci nie mieli nic lepszego, ja k  
salwować się ucieczką. Skutkiem tego jen. Ja śk ie 
wicz, zarekwirował wojsko, a gdy to nadeszło zawe
zwał ludność do rozejścia. ~W odpowiedzi na to po
sypały się z tłum u kamienie i rozpoczęło się bom
bardowanie domu, zajmowanego przez jenerała . Ten 
rozkazał wojskom uczynić użytek z broni palnej, a 
chociaż wielu żołnierzy, zwłaszcza kozaków strzelało 
w  powietrze, to przecież pozostało na placu przeszło 
50 zabitych i ranDycb. Tłum  rozbiegł się potem na 
wszystkie strony. W  całym okręgu kubańskim  panu
je  z powodu śmierci tylu osób ciągle ogromne wzbu
rzenie, a pytaniem jest czy odwołanie jen. Jaśk iew i
cza, potrafi uspokoić umysły. Zajście to sprawiło w 
Petersburgu tem przykrzejsze wrażenie, iż ludność w 
owych okolicach, jest w  ogóle potulną a wypadki nie- 
posłszeństwa dla władz państwowych przytrafiają się 
tam nadzwyczaj rzadko.

Z m arli .  W  Nowym Targu zm arł 10 bm. na 
udar sercowy ks. Ferdynand Mucho wicz, proboszcz 
tamtejszy. Urodzony w roku 1826 w Nowym Sączu, 
gdzie ukończył szkoły gimnazjalne, w ruchawkach r. 
1846 czynny b ra ł udział, wskutek czego celem do
kończenia szkół był zmuszony udać się do Tarnopola 
i w r. 1852 wyświęcony został. Pierwsze posługi pa
rafialne odbywał przez 8 m;esięcy w Łąkach i w Ł ą 
cku, a przez 5 lat był wikarjuszem w Czarnym D u
najcu, gdzie po spaleniu kościoła w r. 1855 dużo 
się przyczyuił do odbudowy. Przez 10 lat od roku 
1862 do roku 1872 był proboszczem w Żeleźniko- 
wej koło Sącza, poczem przeniósł się do Nowego 
Targu.

Pogrzeb śp. E m ilji PopieloweJ odbył się 
w Ruszczy w eezw artek, dnia 10 bm. N a pogrzeb tej 
zmarłej matronv pospieszyli zarówno z G alicJ, jak  z 
W ar zawy i Królestwa polskiego wszyscy, którzy tyl
ko mieli sposobność znać śp. zm arłą. Przybył także 
ks. kardynał Dunajewski, nam iestni hr. Badeni, głó- 
wno-komenderujący fmp. Krieghammer, dr. Ju lian  
Dunajewski, prezydent m. K rakow a dr. Szlachtowski, 
prezes Akademii umiejętności h r Tarnowski, wice
prezydent m. Lwowa p. Marchwicki, wiceprezes R a 
dy pow. dr. Paszkowski, prezez krak. Izby handlowej 
p. Baranowski, profesorowie uniwersytetu Jagiell., 
członkowie kapituły katedr., duchowieństwo świeckie i 
zakonne z K rakow a i okolicy, urzędnicy krak. staro
stwa, radcy miejscy, kupcy i rzemieślnicy z Krakowa, 
przedstawiciele najwyższych sfer towarzyskich, ziek 
mianie okoliczni i dalsi, oficjaliści z całej okolicy, 
włościanie, bractwa religijne i ubodzy, których zm ar
ła  tak hojnie wspierała zawsze. Rodzina zmarłej aż 
do trzeciego pokolenia zebrała się prawie w komple
cie. O godzinie 10 nastąpiła eksportaeja zwJ-tk do ko
ścioła. Po odśpiewaniu wilii przez ogromny zastęp 
duchowieństwa, podczas czego przy bocznych ołtarzach 
odprawiały się msze św., celebrował sumę żałobną 
ks. kardynał w asystencji ks. kan. Krzemińskiego. 
Nastąpiło ca*tyum  d  /oris) poczem trumnę zanie
siono do grobu, przygotowanego na cmentarzu obol 
kościoła.



GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 13. Września 1891. 3
P an i Otylia, dziś jego żona, uchodziła w moich 

oczach długo za istotę zagadkową. Zagadka została 
ostatecznie rozwiązaną na szczęście nie moim kosztem.

P an i ta była wówczas wdową-, m iała zupełną 
swobodę woli i używała też jej na swój sposób 
do syta.

Je j salon roił się od eleganckich mężczyzn, 
z których każdy pod maską przyjaźni k ry ł zachwyt 
i pożądanie.

Jeżeli *a piękno kobiece uważamy subtelność 
i nieskazitelną harmonię wszystkich szczegółów, pani 
Otylia nie zdobyłaby pierwszej nagrody na konkursie 
piękności.

Należała ona jednak do kobiet, które umieją 
uczynić siebie pięknemi. Rzecz to na pozór łatw a, 
w gruncie jednak wymaga i wiele dobrego smaku i 
ciągłej o swą osobę troskliwości.

K obieta z urodzenia piękna, może być istotą o 
bardzo słabym mózgu i poziomych dążeniach; ale ko
bieta, która uczyniła siebie pięiną, ma zawsze sporo 
inteligencji, jest artystką, służebnicą estetycznych 
ideał: tt. Tylko też taka kobieta słusznie chlubić się 
może z swych sukcesów, boć to w łasny jej dorobek... 
Pokonywa ona niedostatki materji duchem ; kryjąc to, 
co mąci harmonję, a silniej akcentując to, co istotnie 
w niej piękne, dochodzi do świetniejszych rezultatów, 
niż te jej siostrzyce, które urodę nabyły tak, jak  się 
nabywa w regule szlachectwo, ty tu ły , pozycję towa
rzyską, majątek — przez wybór stosownych rodzi
ców, ale bez własnej zasługi.

Artyzm pani Otylii występował w całej w spa
niałości zwłaszcza wówczas, gdy się ją  widziało obok 
córki. Podejrzywam nawet, że trzym ała ją  zawsze 
przy sobie, aby wdzięki swe podnieść — kontrastem. 
Choć bowiem obie były  podobne, jak  dwie krople wo
dy —  to córka mimo świeżej buzi, czyniła wrażenie 
dziewczęcia ledwie przystojnego, matka zaś olśniewające 
spraw iała wrażenie.

Ju lc ię  szpeciło czoło zbyt wysokie, szyja przy
długa, stan nieco za niski... A le ezyź tego samego 
nie m iała i jej m atka? Owszem. Tylko stosowną 
fryzurą skracała nieco obszar czoła; tylko, źe bogate 
pukle włosów z tyłu, jakoteż aksam itka i koronka 
kołnierza, podnosiły olśniewające trint jej szyi, zmniej
szając zarazem długość, a misterny stanik i biust 
wypukły, osadzały stan w normalnem miejscu. A by 
efekt rąk prześlicznych nie szedł na marne, nosiła 
krótkie rękawki; oczu lśniących rusałezanym jakim ś 
blaskiem nie spuszczała ani na chwilę z uczestnika 
rozm ow y; ponieważ zaś podczas uśmiechu tworzyły 
się u niej przy ustach rozkoszne kąciki, byw ała za
wsze uśmiechniętą.

Dzięki wymienionym i wielu innym praktykom, 
nie straciła, mimo przejścia krytycznej trzydziestki, 
nic z tych wdzięków, które kobietę czynią ponętną.

Mężczyźni przechodzili obojętnie obok jej córki, 
ją  zaś pożerali oczywa. Z trudem udało jej się zna
leźć zięcia, mężem jednak pani Otylii byłby każdy 
chętnie został.

A le ona w zruszała obojętnie ramionami, ile ra 
zy doleciało ją  czułe westchnienie, lub gorętsze 
słowo, .a

W yszła za mąż, będąc młodą dziewczyną, bo 
wówczas nie m iała pojęcia o świecie, o życiu, o życia 
słodyczy i goryczy. Mówiono jej o małżeństwie jak
0 raju ; f a r s a ' Małżeństwo może być dobrą dla zwy
kłych kobiet, przystępnych jedynie uczuciom prym i
tywnym ; dla kobiet, które czas swój dzielą pomiędzy 
kuchnię i syp ia ln ię ; dla których mąż jest bożyszczem 
a dzieoi aniołami; których św iat cały mieści się 
w ciasnych ścianach pomieszkania, a całe zadowolenie 
w tern, iż wszystko w czas ugotują, usmażą, uszyją
1 upiorą. Lecz jestże to życie? A  przynajmniej, czy 
takie życie mogłoby ją  zadowolić?

S tała  u zenitu swego rozwoju; była ja k  róża 
rozkwitnięta w pełni... Uścisk męża zm iażdżyłby ten 
kw iat w spaniały ; tyle wysiłków dobrego smaku, in 
teligencji, w ytrwałości, poszłyby w rozsypkę... Czy 
nie szkoda?...

*

Tak samo myśleć prawdopodobnie muszą i róże, 
które jesień po raz wtóry obsypuje kwieciem. A  je 
dnak pewnego pięknego poranku spada szron na nie 
i biedaczki pozbawione woni i barwy więdną, opadają, 
giną zdeptane stopą pierwszego lepszego przechodnia.

Pani Otylia długi czas nie m yślała o niebezpie
czeństwie, jakie grozi jesiennym różom. Zdawało jej 
się, że W nieskończoność będzie mogła czarować i 
odurzać...

A:' raz stojąc przed zwierciadłem, spostrzegła 
pierwszego zwiastuna złej wróżby —  silne zmarszczki 
pod oczy&ia. Może sen niespokojny winien był temu, 
może —  lecz nie, zmarszczki mimo wyspania się i 
wszelkie1 przedsięwziętych przeciw nim środków nur
towały coraz silniej w miękim pokładzie twarzy...

P orw ała ją rozpacz... Cały gmach zbudowany 
tak znacznym m>kładem woli i rozumu, wzniesiony 
kosztem tylu ofiar z uciech i przyjemności życia, po
czął chwiać się w swych posadach. Straszne widmo 
ruiny złoży o na nim swą rękę.

I  sta ła  się rzecz osobliwa. Demony instynstów, 
które pani O tylia tak długo um iała trzymać na wo
dzy, ujrzały się nagle oswobodzone od twardego mnn- 
sztuku.

W  kołach znajomych pani Otylji, poczęto ze 
zdumieniem opowiadać sobie wi-le o jej niespodzianej 
zmianie.

Przestała być chłodną, obojętną ; w jej oczach 
płonęły nieznane przedtem ogn ie; z jej ruchów, słów 
przebijało dziwne rozgorączkowanie.

Łam ano sobie głowy nad przyczyną niepojętej 
zmiany, a jednak rzecz to tak p ro s ta : wszak i je 
sień, zanim ją  mgły szare spowiną, wysila się na dni 
wrące od żaru i olśniewające blaskiem...

P ani Otylia czuła, że dni jej powodzenia są po
liczone.

Zam iast szlamazarnie czekać, aż ją  wykreślą 
z listy czarodziejek, wolała sama swą piękność spalić 
na stosie — nam iętności..

W padała na niesłychane pomysły, aby w jak 
najkrótszym czasie jak  najwięcej wyssać słodyczy z 
kielicha szału...

Wówczas to w łaśnie rozpoczęły się jej awantur
nicze przechadzki z Jark iem , przechadzki podczas no
cy jesiennych, przy blasku księżyca. Młody chłopak 
stracił głowę. Nic dziwnego zresztą : młodość i nai
wność to synonimy.

Domyślam się, że pani Otylia dobywała pod ten 
czas ostatnich-już środków swej sztuki, że detroniza
cja jej jako kobiety pięknej w isiała już na włosku, 
skoro sięgnęła po tak łatw y tryu .nf i tak szybko po
ciągnęła niedoświadczonego chłopezynę do ołtarza...

Gdybyś ją  teraz w idział! Śmiech zbiera na sa 
mą myśl, że ta  kobieta przyprowadzała niedawno je 
szcze mężczyzn formalnie do s/aleństw a.

Ł askaw y chleb m ałżeński niezbyt ją  utuczy! ; 
wygląda jak  szkielet, tem potworniejszy, że wszystkie 
niedostatki ongi tak świetnie ukrywane, mszcząc się 
za przydługą niewolę, występują tem jaskraw iej na 
jaw . W iuząc, iż ukryó ich już nie potrafi, opuściła się 
zupełnie. Z jesiennej róży kwiat opadł; pozostała ty l
ko sucha łodyga i kolce...

St. Rossowski.

Teatr, literatura i muzyka.
Z dramatu. Nazywa się to po niemiecku 

„Kópmekergasse nr. 120“ i jest sobie nudnawe; 
po polsku nosi miano „Dom przy ulicy Narwań- 
skiej“ i nie powiemy, aby było zabawniejsze. 
Zdrzemnął się w tym swoim najnowszym utwo
rze arcypłodny Moser; niepotrzebnie zaś całkiem 
fatygował się z „lokalizowaniem" nieznany war
szawski pracownik. Stało się przy tem tak, iż to 
co byłoby może naturalne w krotoehwili czysto 
niemieckiej, otrzymawszy pokost pseudo polski 
razi naciągnięciem, przesadą, wprawia aktorów 
w ambaras, a publiczność często w zdziwienie ? 
Nie wyrządzimy czytelnikowi wielkiej krzywdy 
pozbawiając go opowiedzenia błahej treści possy. 
Niech nam zawierzy na słowo... Jesteśmy nawet 
pewni, iż kreślący te słowa i ich łaskawy czy
telnik wcale nie zły na tej manipulacji zrobią 
interes! Parę żywszych momentów, kilka qui pro 
quo, acz już porządnie wyszarzanych, konceptów 
nieco anemicznych — wszystko to nie ocali rze
czy. „Dom przy ulicy Narwańskiej" zawalić się 
musi, jak ruDęło już wiele podobnych mu utwo
rów, wystawianych od czasu do czasu li tylko 
dla uśmierzenia głodu wiecznie nowalii żądnej 
publiczności. Ztąd nie chcemy też kamieniem 
surowej krytyki godzić w wykonawców; robili 
co mogli z większem lub mniejszein przekona
niem. P. Feldman uwijał się po scenie nie bez 
pewnego powodzenia. Kwieciński nader trafnie 
naszkicował swojego Henryka; toż samo p. Hie- 
rowski. Pp. Szobert i Zboiński działali z dobrą 
wolą; w epizodzie odznaczył się, jak zwykle, Dę
bicki. P. Cichocka bvła w końcowej scenie szcze
rze komiczną; młodość reprezentowały pp. Kwie
cińska i Praunówna. P- Szuażanka nie mogła 
trafić w ton właściwy. Na wypadek, gdyby rzecz 
miała być daną po raz drugi, zalecamy reżyserji 
przystosowanie nożyc, które sprawiają nieraz 
cuda! Q.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w sobotę
przedstawienie składane: 1; „Joasia płacze, J a ś  się
śmieje" operetka w 1 akcie Offenbacha. 2. „Jedna 
noc karnawałow a" balet w 3 aktach a 4 odsłonach 
Leonarda Giarinniego. 3. po raz drugi „F igle Cho
chlika" operetka w 1 akcie. W ystęp gościnny pani 
Adolfiny Zimajer i pana W inc. Rapackiego, artystów 
sceny warszawskiej. — Ju tro  w niedzielę ostatnie 
przedstawienie w teatrze letnim w tym sezonie o g; 
% 4  „Therm idor" dram at w 4 aktach W . S ar- 
dou. — Wieczór na ogólne żądanie „Nitouche" ope
retki. w 4 akiach Moilhaca i Millauda z muzyką 
Hervego. W ystęp gościnny pani Adolfiny Zimajer i 
p. Wincentego Rapackiego (syna). —  W  poniedziałek 
pierwsze przedstawienie w teatrze Lr. Skarbka „S tra- 
sny dwór" opera w 4 aktach S tanisław a Moniuszki.

z posiedzeń grecko-katolickiego synodu, który ma 
się odbyć we Lwowie. Delegat papieski Czaska 
wyjechał już z Rzymu do Lwowa, aby przewo
dniczyć obradom na tym synodzie. Z dobrze po
informowanych sfer zapewniają, że Ojciec św. 
przywiązuje do synodu tego wielkie znaczenie.

Bukareszteński Romańul ogłasza z powodu 
p o d r ó ż y  k r ó l a  K a r o l a  do Wenecji artykuł, 
który treścią swoją budzi powszechną uwagę. 
W  artykule tym czytamy między innemi: Sła
bość królowej była tylko pozornym powodem 
podróży króla i pierwszego ministra. Prawdzi
wym powodem tej podróży było p o ł o ż e n i e  
p o l i t y c z n e  w Europie, które stało się nagle 
tak groźnem. Liczne symptomata, a zwłaszcza 
gromadzenia wojsk rosyjskich w Bessarabii nie 
zostawiają żadnej wątpliwości, że R o s j a ,  po
parta przez Francję, Grecję, Serbię i Czarnogó
rę, jeśli już nie w tym roku, to tem niezawo- 
dniej na wiosnę roku przyszłego, bądź co bądź 
p r z e z  n a s z e  (rumuńskiej t e r y t o r j u m  b ę 
d z i e  s ł a ł a  s w o j e  w o j s k a  n a  w s c h ó d ,  
Czy mamy stawić temu opór? Pozostawieni so
bie samym, bylibyśmy nierozsądnemi dziećmi, 
gdybyśmy o tem myśleli. Przewagą hord swoich 
zdusiłby nas kolos północy. Zadanie króla i 
jenerała Florescu polega przeto na tem, by się 
upewnić, c z y  m o c a r s t w a  ś r o d k o w e j  E u 
r o p y  i A n g l i a  s ą  g o t o w e  w y s t ą p i ć  
z b r o n i ą  w r ę k u  p r z e c i w  w k r o c z e n i u  
R o s j i  do  R u m u n i i .  W takim razie skon
centrowalibyśmy armię na granicy i stawiliby
śmy Rosji energiczny opór tak długo, dopókiby 
państwa te nie przyszły z pomocą. Gdyby jednak 
mocarstwa należące do trójprzymierza miały za
jąć s t a n o w i s k o  w y c z e k u j ą c e ,  co nam 
zwłaszcza ze strony A u  s t r o - W ę g i e r  wydaje 
się niemożliwera, bylibyśmy zmuszeni w z g o -  
d n e m  p o r o z u m i e n i u  z R o s j  ą ustanowić 
jakąś strefę, w obrębie której dozwolilibyśmy jej 
w o l n e  p r z e j ś c i e .

Hamb. Nachr. zapewniają z wiarogodnego 
źródła, że sposób, w jaki dziś Rosja traktuje 
kwestję dardanelską, jest niczem innem, jak tyl
ko przygotowaniem napadu na Stambuł. Rosja 
posiada na Czarnem morzu dość okrętów, aby w 
przeciągu 24 godzin przewieść 30.000 wojska z 
artjlerją  i fortyfikacje nad górnym Bosforem 
zdobyć z nienacka.

Dział ekonomiczny.
Z gal. To w. gospodarskiego. Z powodu 

potrzeby wcześniejszego przedłożenia minister
stwu rolnictwa podań o stypendja dla słuchaczy 
wydziału leśnego głównej szkoły ziemiańskiej 
w Wiedniu, na które konkurs pod d 30. lipca br.
1 2055 z ustanowionym tamże terminem do wno- 
sz-nia podań po dzień 10. października b. r. roz
pisany został, skraca się termin powyższy (10. 
października) i wzywa interesów anjcb, ażeby na
leżycie udokumentowane podania swe o rzeczone 
stypendja nie omieszkali wnieść n a j d a l e j  do  
23. w r z e  ś n i a  b r .  na ręce komitetu galic. To
warzystwa gosp. we Lwowie, ulica Ossolińskich 
1. 15.

— Fundusz m e ljo ra c y jn y .  Urzędowa Wiener 
Z/g. ogłasza ustawę dotyczącą funduszu meliora
cyjnego, które subwencje państwową dla tego 
funduszu na czas od 1892 do 1894 podwyższa 
z rocznych 500.000 na 750.000 zł.

— J e n e r a ln a  d y re k c ja  k o le i  p ań s tw o w y ch  
Ogłasza, że z dniem 15. września wyjdzie doda
tek V- d° lipcowej taryfy przewozowej na liniach 
państwowych.

— T a r g  zbożowy. Lwów dnia 12 września. Dziś 
notujemy za 100 kij r. loco Lwów: Pszenica gotowa 
10.25 do 10.50, nowa —.—do— .—, ży t0  gotowe g.25 
do 8 .7 5 , nowe—.— do—• > owies obroczny 7 .— do
7.30, nowy 6.53 do 7.30, jęczmień nowy 6 .5 0  do
7.30, rzepak nowy 13.25 do 13.75, groch 6 ,5 0  do 
8 . — , wyka 5.25 do 5.80, bobik—. -  do—.—, hre- 
czka—.-— do —.— , kukurudza—.— 4° "■ > chmiel
za 56 kgl. 45.—do 55.—, koniczyna czerwona .— 
do —.—, koniczyna biała —.— do —■—’> koniczyna 
szwedzka —.—do —.—, spirytus za 1 0 .0 0 0  lt. pret. 
loco stacje kolei gotowy 18.50 do 19.—, na termina 
1 6 . -  do 16.50.

Tendencja chwiejna transakcje wskutek wycze
kującego zachowania się odbiorców nieznaczne.

Ceny chmielu nieco się podniosły.
Bank rolniczy we Lwowie poleca do siewu je 

siennego pszenicę banatkę oryginalną i krajowej pro
dukcji, „donkę“ bardzo plenną (14 cetn. m. z 1 cetn) 
oraz wszelkie odmiany pszenicy i żytajakoto rnontań- 
skie, trzcinowe, szampańskie itd., oraz wszelkie na
siona.

Bank rolniczy przyjmuje równie': zamówienia 
na sztuczne nawozy, maszyny rolnicze i płachty, w 
najlepszej jakości i po najtańszych cenach.

Bank rolniczy sprzedaje mączkę kościaną super- 
fosfatu (17% kwasu siarkowego i 1% azotu) po ce
nie 8,20 zł za 100 kilo z workiem loco Lwów w 
mniejszych partjach, w całych wagonach znacznie 
taniej.

— W iedeń  d. 1 2 . września. (Telegr. Oaz. Nar.) 
Pszenica na jesień 10.58, na wiosnę 11.04, żyto 
na jesień 9.98.

Ostatnie wiadomości.
Według doniesień wiedeńskich, rokowania 

w sprawie traktatu handlowego między Austrją 
a Serbią rozpoczną się stanowczo w połowie 
października. Do tego czasu będą najprawdopo
dobniej zakończone rokowania z Włochami i 
z Szwajcarją.

' k  ̂ -Z ,®alg°Cz donoszą, wzniósł wczoraj, 
> V fw dzień imienin cara, cesarz Franciszek 

oze podczas obiadu toast: „Piję zdrowie mego 
1 rogiego przyjaciela, cesarza Aleksandra III."

ar przyjmował wczoraj na osobnej audjen- 
cji ambasadora francuskiego, który złożył mu od 
Carnota życzenia jako w dzień imienin.

Giers wyjeżdża w przyszłym tygodniu do 
Wiesbadenu i Wenecji. W Wlesbadenie bawi na
kuracji żona jego.

Z Rzymu donoszą, że Ojciec św. zażądał, 
ażeby mu regnlarnie przedkładano sprawozdania

Śledztwo przeciw Kiamilowi baszy prowa
dzone jest z nadzwyczajną surowością. Jest on 
internowany w domu własnym i nawet ambasa
dorom, chcącym go odwidzić, odmówiono .wstępu 
do niego. Ambasador angielski Wbite miał był 
wczoraj audjeneję u sułtana. Słychać, że amba
sadorowie tureccy z Petersburga i Londynu po
wołani zostali do Konstantynopola.

Times ogłasza statut stowarzyszenia dla ko
lonizacji żydów, założonego przez bar. Hirscha. 
Kapitał akcyjny wynosi 2 miliony funtów szt. 
(przeszło 22 mil. zł.), podzielony na akcje po 
20.000 fnt. Z tych na Hirscha przypada 190 000 
fnt. Celem jest uregulowanie emigracji żydów 
z krajów, gdzie się znajdują w nędzy, i utworze
nie kolonij bandlowo-rolniczycb w północnej lub 
południowej Ameryce.

Tymczasem główny organ żydów angiel
skich Jewish World oświadcza, że o kolonizacji 
żydów myśleć niepodobna, wszystkie bowiem 
kraje, a zwłaszcza Stany Zjednoczone i Argen
tyna, jako też Turcja bronią się przeciw napły
wowi żydów, i w Argentynie (w południowej 
Ameryce, gdzie jakoby br. Hirsch zamierza głó
wne zakładać kolonie żydowskie) już się przeciw 
żydom zorganizowała potężna agitacja.

Londyński Standard otrzymuje z Shangbai 
wiadomość, że obcy koloniści opuścili Itszang 
nad rzeką Jantsekiang, gdfie 2. b. m. były roz
ruchy i schronili się do Hankou. W Itszang 
pozostali tylko konzulowie. Stacjonowane na 
Jantseking kanonierki nie mogą Bię zbliżyć do 
miasta, gdyż s>an wody jest zbyt niski. Komen
dant angielskiego statku pancernego „Archer“ 
wylądował z majtkami i kilkoma mitraljezami i 
zapobiegł powtórzeniu się rozruchów.

® ' VW >3!WI1

„Gazety M m i."
W ie d e ń  d. 12. września. Dzisiaj o 

godz. 6. rano przybyły na tutejszy dworzec 
kołei Zachodniej trzy rodziny polskie, razem 
7 osób, powracające z Brazylii. Na dworzec 
prócz waszego korespondenta pr/ybyli tylko 
korespondenci Dziennika polskiego i N. R e
formy• Pomimo że przez zuryebskie stowa
rzyszenie polskie było tutejsze stowarzysze
nie polskie „ p rzytulisko* naprzód o tem u- 
wiadoinioue, nikt od niego przybyć me ra
czył. Prawdziwa to ironia, że „Przytulisko* 
nazwę nosi, skoro cel swój w zupełności za
poznaje. Wychodźcy odbyli znaczną drogę 
pieszo, i przedstawiają straszliwy obraz nę
dzy i rozpaczy. Niepodobna opisać tych 
wszystkich mąk piekielnych, jakie przeby i. 
Będących bez grosza posilono i postarano się
0 dalszą ich podróż do ojczyzny.

W iedeń d. 12. września. Na podsta
wie artykułów Czasu i wywodów hr. Stan. 
Tarnowskiego w Przeglądzie Polskim  usiłuje 
Nowa Presse wykazać, że Polacy są przeci
wnikami idei praw dziwej solidarności słow aó- 
skiej. Nowa Presse zapomina, że zdania owe 
nie są wyrazem opinii całego narodu poi 
skiego.

Wiedeń d. 12. wrześuia. Fremdenblatt 
zaprzecza podanej przez pewien dziennik wę
gierski wiadomości, jakoby poseł austrjacki 
w Belgradzie Thoemmel miał być zastąpiony 
przez Węgra.

P r a g a  d. 12. września. D ziennik i 
tutejsze donoszą, że cesarz zapmBił br. Taaf- 
fego, aby towarzyszył mu w podróży do Czech
1 wyznaczył mu mieszkanie na zamku w Hrad- 
czynie.

Kardynał Schoenborn wydał do szlachty 
i do duchowieństwa, a burmistrz Scholz do 
mieszczan odezwę, wzywającą do uroczystego 
obchodzenia dni pobytu monarchy w Pradze. 
Nad przystrojeniem ulic i domów pracują już 
wszędzie.

P a r y ż  d. 12. września. Według listów 
nadeszłych z Kongo do Marsylii, dotarła wy
prawa angielska do jeziora Tsad (w środku 
Afryki) i zawarła trak taty  przyjaźni z na
czelnikami kraju Adamana (na północny 
wschód od Kamerunu), mocą których obcym 
wzbroniony został przechód przez ten kraj. 
Jest  to zwrócone przeciw Niemcom, którycl 
Anglicy nie chcą mieć w owych stronach 
jako konkurentów.

B r u k s e la  d. 12. września. W przy
szłym tygodniu odbędą się przez trzy dni 
próby z no we mi działami, odlewanemi w rzą 
dowej ludwisarui w Lieges.

Berlin d. 12. września. Kreuzztg. do
nosi, że minister egipski Muchtar basza po
wołany został do Konstantynopola , gdzie 
otrzyma nowe instrukcje co do Egipta. We
dług doniesień z Petersburga, liczba lekarzy 
wojskowych ma być pomnożoną, gdyż w woj
nie tureckiej okazał się dojmujący brak le
karzy.

Berlin d. 12. wrześuia. W edług naj
lepszych źródeł dyplomatycznych mocarstwa 
trój przymierza a oraz Anglia zaniechały 
wszelkiego kroku w sprawie dardanellskiej, 
gdyż zdaniem ich poczynione Rosji przez 
Portę ustępstwa w niczem nie zmieniają 
t raktatu  paryskiego, i mocarstwa te pragną 
wszelkiego uniknąć zawikłania.

Berlin  d. 12. września. Na podstawie 
wiadomości otrzymanej z Konstantynopola z 
źródła rzekomo wiarygodnego, oświadcza Hamb. 
Korresp., iż traktowanie sprawy dardanelskiej 
przez Rosję wygląda jakby przygotowanie na
padu na Konstantynopol. Rosja ma dosyć sił, 
aby w przeciągu 24 godzin zniszczyć obwa
rowania nad górnym Bosforem.

Monachium dnia 10. września. Sfery 
urzędowe donoszą, iż bezpodstawne są donie
sienia dzienników o odbyć się mających zarę 
czynach arcyks. Franciszka Ferdynanda z księ
żniczką Zofią, córką księcia bawarskiego Ka
rola Teodora.

H a m b u rg  d. 12. września. Powraca
jąc  do uroczystości sedaóskiej piszą bismar- 
kowskie Hamb. Nachr.-. Obchodzimy nie ro
cznicę krwawej bitwy, tylko urodziny Niemiec.

B e lgra d  d. 12. września. Wczoraj 
jako u imieniny carskie, odprawiono w ka
tedrze uroczyste nabożeństwo, na którem byli 
Risticz, Pasicz i Dżordżewicz.

B e lg r a d  d. 12. wrześuia. Na Nowy 
rek otworzoną tu będzie wystawa rosyjska, 
której celem zapoznać kupców serbskich 
z wyrobami Rosji i ożywić handel między 
oboma państwami.

P e tersb u rg d. 12. września. N. Wre- 
mia drwi z rusomanii Francuzów, przytacza
jąc następujący wypadek. Do Libourne, dro
bnej mieściny portowej przybyło dwóch ludzi 
z paszportami rosyjskiemi. Zbiegło Bię całe 
miasteczko, zaproszono ich do klubu, okrzy- 
kiwano ich hucznie, z zapałem odgrywano 
,Boże carja“ , dano im bukiety i zaprowa
dzono na „pącz galowy“. Niestety byli to 
dwaj rasowi Niemcy z prowincyj nadbałty
ckich.

Przygotowują się srogie środki przeciw 
sztundystoin (na Rusi zakordonowej a zwła
szcza na Ukrainie). Popom ma być wolno wy
dzierać nawet dzieci s-tundystom. „Prawo 
sławne bractwo bałtyckie*, które zrazu każde
mu Łotyszowi i Estonowi płaciło po 50 rubli 
za przejście na prawosławie, płaci ju ż  tylko 
po 25 rubli.

Londyn d. 12. września. Times donosi 
z Madrytu o wielkiem wzburzeniu z powodu, 
że rząd zamyśla otworzyć dwa nowe korpusy. 
W  Coruna przyszło do wielkich zaburzeń, 
wywołanych przez republikanów, których wła
dza pokonać nie zdołała.

L o n d yn  d. 12. września. Petersburski 
korespondent Timesa dowiaduje się, że na po
łowę kwietnia roku 1892 zarządzona jest mo
bilizacja wojsk rosyjskich, celem praktycznego 
wypróbowania nowej organizacji armii.

M a d r y t  duia 12 września. Minister 
wojny przygotowuje na 1. i 2. października 
mobilizację rezerw.

N o w y  J o r k  d. 12. wrześuia. Przy 
pociągu osobowym na Long Island zda
rzył się straszny wypadek. Pękł kociól 
lokomotywy, mimo że maszynista i palacz na 
niej się znajdowali. Maszynistę okropnie po
kaleczonego rzuciło na 100 s tó p ; palacz i 

j bremzer zabici, lokomotywa do szczętu zbu- 
i rz na, a niektóre jej części na kilka tysięcy 
i stóp odleciały. Pasażerowie, z miejsc rzuceni, 

doznali ciężkich skaleczeń, a naczelny kon- 
kuktor tak poparzony, że trudno, aby wy 
zdrowiał.

i ------------- "
W iedeń  dnia 12. wrześniai godz. 1 min. 56 

; po połudn. Akcje kredytowe 278^62. Akcje al- 
j pejskie Towarz. górniczego 84 50. Akcje wę- 
I gierskie Banku kredytowego 327 75. Akcje Banku

a n g l o - a u s t r j a c k i e g o  153 Akcje Unionbanku
2 2 8  50. Akcje kolei Karola Ludwika 205'—. 
Akcje kolei Północnej 274*50. Akcje kolei Połu
dniowej^ (Lombardy) 103*37. Akcje kolei Al 
foldzkiej (losy tureckie) — •—. Akcje kolei Pań
stwowej 284*25. Akcje kolei Lwowsko-Czemio- 
wieckiej 236.50. Akcje kolei węgiersko-półuocno- 
wschodmej 196'— . Losy komunalne wiedeńskie 
lo4* . Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
157* . Galic. oblig. indemn. 104*50. Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 212*75. Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 200*60. Akcje Bankvereinu 108 75. 
Rosyjski rubel papierowy 125*50.

4*/io%  renta wspólna 90.97. 5% renta 
austr. papierowa 102*05. 4%  renta austr. złota 
— •— . Renta 4%  węg. złota 103*30. 5 /0 renta 
węg. papierowa 100*55. Napoleondory 9*30. 
Marki niem. 57*57.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 12. września. (Z Izby handlowej).

I. Akoje za sztukę.
pl»o* M*.ją

Kolej galic. Karola Lndw. 200 zł. m. k. . 204*— 207 — 
Kolej Lwów-0*em.-JasBka po 200 cl. w . 235*— 238 — 
Bonku hipotecznego gaL po 200 zł w. a. 302 — 305-— 
Ba, ku kredyt, gane. pe 300 zł. w. a. . . —**— 216-—

IL Listy zastawne u  100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5*/, los w 40 la t 100-50 101 20 

„ 5 %  wyl. 10% pr. 108-60 109-30 
” „ „ 4VS%  los w 50 lat 98-40 99 10

Banku krajowego 41/»°/o 1®* w iataeh . . 98-40 9910
Towarz. kred. gal. ziemsk. 6*|0 ........—•— --------------------

„ „ „ 4 * / , .........  9 7 - -  97-70
• ” 4% los. w 41% L 95 -  95 70

'  ” '  4VI*  ń>»- w » 1 99'30 100 —
” ” ” ” 4% lei. w 56 la t  94-70 95-40

IQ. Lifty dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6%) 8% 60 — 62 —

„ .  „ „ (d. 5°/,) I 1/,’/. • 52'~  » —
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 

Galic i i i Bukowiny w likwidacji 6% w a. 
los. w 15 l a t . . .  * .............................. 50-— —-—

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5% m. k....................... 104-— 104-70
Galio, funduszu propinacyjnego 4% . . . 91-80 92-50
Buków, funduszu propinacyjnogo 5°/0 • • • 101-30 102-— 
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. I. em . . 101-— 101-70 
Potyczka krajowa z roku 1878 6% w. a. . 104-50 —'—

„ 1  roku 1883 4%°/. . . . 98 20 98 90
,  „ 4%   91-50 92-20

V. Losy.
Losy miasta K ra k o w a ....................................... 21-75 23-75
Losy miaita Stanisławowa...............................27.— 29.—

YL Monety.
Dukat cesa rsk i..................................................  5-53 5-63
Napeleondor........................................................... 9 26 „ 36
Półimpeijał ro sy jsk i......................................... 9 0
Bubel rosyjski s re b rn y ...............................  1-25 1 35
Bubel rosyjski p ap ierow y .................................1-23% l-25’/4
100 marek niem ieckieh.........................  57-20 57-80

i P j r a y J « e h « l l  d o  L w o w e
dnia 12 września.

Hotel Zorza. M. br. Błażowski z Nowosiółki. 
A. Gniewoszowa z Kontów. A. 8krz *ński z Żura- 
wna. W . H aring z Saugerberg. J .  Thorel z Paryża. 
R . Stern z Pesztu. J .  Stejskal z P ragi. B. Robert
son z Londynu. St. W ybranowski z K im irza.

Hotel Centralny. E . Knieżaurek z S tryja. F . 
Dzienikowski z Rawy ruskiej. I .  Ochmistrz z Ł u p 
kowa. A. Popław ski z Królestwa polskiego. Z. Żeli
chowski z Krakuwa. S. Szutran z Podgórza. S. K nauer 
z Tarnobrzegu. W . Leigert z Tarnowa. B. Cybulski 
z Rzeszowa. I . Keiper z Szlązka pruskiego. A. Dole- 
żal z Pragi. A . Ja n ik  z Berna. Z. Jabczeński z K o
łomyi. M Czajkowski z Sanoka. L. Geist z W iednia. 
A. Scalabrino z Paryża.

H A D E S Ł łA H S .

(Bubryks t» nie pochedii td Bedtkcji, która teł łsdnej 
edpowiedsismcśai u  nią nie bitne u  siebie.)

OTWARCIE RESTAURACJI
W  H O T E L U  S Z W A J C A R S K I M

Lwów, ul. Batorego I. 20
pod zarządem Marcina Drumera

nastąpi w n ied z ie lę  13. w rześnia.
P i w o  p i l z n e ń a k l e  n a  s z k l a n k i .

NO W O ŚĆ: Od 12 do 3 couYert warszawskie z 5 dań 
po 1 złr. 25 et. od osoby. 530

Osiedliłem się 
w Przemyślu przy ulicy Wodnej Nr. 256.

Dr. Władysław Junosza Sołerzysfci
526 a d w o k a t  k r a jo w y .

Lr. Fryderyk Kratter
518 a d w o k a t

otworzył k&iicelarję adwokacką w Wiedn: 
I. Habsburgergasse Nr. 9.

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lw o w sk ieg o . (Od 1. czerwca 1891).

Do Lwowa przychodzą
Z K rakow a...........................  •
Z Podwołoczysk . • • • • • • 
Z Podwołoozysk na Podzamcze 
Z Orłowa (na Jasło-B zeszów  od

1 lipca do 31- sierpma. . . 
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, 

C> erniowieo, Husiatyna i Sta
nisławowa .........................

Z Snozawy, Czemijwiec i Star
nisław ow a............................

Z Suchej. Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . . 

Z Suchej, Ohyrowa i Stryja . . 
Ze Stanisławowa, Budapesztu 
Munbacza, Ławocznego i Stiwia 

Ze Stanisławowa i Kołomyi 
Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 

Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . .

Z Sokala i B e łż c a ....................
Z Ż ó łk w i....................................

4-03 
2 20 
2-08

8 —

411
t-22

9-16

41b

6-16

10 24

4-30
6-24

8 '0 6
8 ’53(

10-50

7-20
9-50

1015
4-20

Ze Lwowa odohodzą:
Do Krakowa................................
Do Podw ołoczysk....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-fiudna . . . .
Do Orłowa (na Bzeszów-Jasło) 

od 1 lipca do 31. Bierpnia .
Do Suczawy, Czemiowieo, S ta r  

nisławowa i Husiatyna . . •
Do Stanisławowa, Czerniewice,

Jas i Bukaresztu . • • > •
Do Stanisławowa i Kołomyi . .
Do Stryja, Ławocznego, Munka- 

cza, Budapesztu, Stanisłar 
wowa i Husiatyna . . . . .

Do Stryja, Chyrowa i Suchej .
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i

' Stanisławowa.........................
Do Stryja, Stanisławowa, Husiar 

tyna, Ławocznego, Pesztu,
Chyrowa i Stróże

Do Bełżca i Sokala....................‘ 9-26
Do Ż ó łk w i ................................’ | 7-46

Dwaga ; Godziny drukowane grubemi liosbami, oznaJ 
cza Porę nocną od godziny 6 wieozór do 5 mii 59 rano.

Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo
wej w Galicji, nabyć można w każdej stacj, po 6 et. za 
sztukę , zaś rozkładu jazdy w formacie kieszonkowym na 
kolei Karola Ludwika po 5 ot. za sztukę.

ss* Pociąg
oiobowj

8-50
7-30
7-01

8-12

2 . -

6-53

3-42
7-54

902
11:52

12*19

8 .2 8

Pociągmięszan

7 1 6
315
2 8 8

4-22
645

8  80 
10-85 
U  05
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Oesterreichisch-ungarische 1 inanz-Rundschau. 2792

Mit diesem wochentiich ersclieiuenden J-urnale  wird dem Publiknm ein B latt  gebuten , welches alle Yorgange anf dem Effektenmarkte mit vollster Aufmerksamkeit yerfolgt uud dieselben in Objektiver 
Weise rindergibt. Dem Kapitalisten und Besitzer V0n Papieren b-etet sicb dadurcb Gelegeuheit, iiber Alles das genau informirt zu sein , was auf seinen Besitz Eiufluss iibt. Dem Spekulanten wird Anlass gebuten, 
Haudbabęti fur ein ricbtiges Yorgehen zu fiuden. Die Yorgange auf dem grossen Gebiete des Effektenraarktes haben ein so allgemeines Interesse, das eine erschopfende Darlegnng der Yerhaltnisse fiir Jedermann 
von Werth ist.

Auf eiue grosse Yerbreitung des Blattes rechnend. ist der Preis fiir 52 reiohhaltige Nummern auf ein Abonnement yon 1 Gulden pro Jahr gestellt worden. Die gefertigte Administration ist gerne bereit, 
Allen, die sicb fiir das Unternebmen interessiren, Probe Exemplare franko und gratis zuzuschicken. Die Administration der „Oesterr.-ungar. Finanz-Rimdschau",

H ie n jJ .  Bezirk , W alinerslrasse I r  II*

D R O B I U  ^
po cencie od wyrazu.

RUS'A ułaskawiona jest do nabycia. Wł. 
Sambulski, ekonom w Międzyhorcach 

p. Halicz. “ 201

P ANNY i uczennice do krawieczyzny dam
skiej poszukuje się Wiadomość ulica Le 

lewela 0 (plac Akademicki).

Renomowany wiedeński sklep z Je 
dw abiam i i  tow aram i modnemi dla
dam , poszukuje obrotnego, znającego się 
na rzeczy 2766

zastępcy dla Galicji.
Zamieszkali stale we Lwowie, mają pierw
szeństwo. Zgłoszenia odwrotnie , z dokła- 
dnem podaniem adresu, proszę przesyłać 
pod cyframi: ..R. K. 1891-1 »c Rudolf 
Mosse, Wien, I ., S eilerstiitte  2.

Apteła v mi
do sprzedania.

Wiadomości udzieli Wny Koster 
kiewicz w Stryju. 2809

Straszna nędza!
Jako dowód biedy, świadectwo leży w 

Administracji, i z całem bólem serca udaje 
się matKa 7 dzieci, które w skutek słabości 
męża giną z głodu, Szanowna Publiczność 
poweźmie łaskawe względy i jako czułych 
serc w tak strasznem położeniu zostającą 
familię łaskawie udzieli pomocy. Elżbieta 
Skórska, Tarnów. 2811

Papier klosetowy 15 ct.
o  Schottwiener Papierfabrik
i—.—> Wien, VII.. Kaiserstrasse 76. 2490

Przed zniesieniem wolnego portu w Trye- 
ście, importowany najlepszy francuski

KONIAK i
słynnej marki Mermilod de Bouzy, trzy 
korony, rozsyłam w oryginalnych pacz
kach po 12 flaszek 3/« litrowych za opła
tą i franco do wszystkich stacyj kolejo
wych Austro-Węgier za poprzedniem na

desłaniem lub za zaliczką 25 złr.
Na próbę wysyłam poczta 3 takie 

same flaszki w koszu po złr. 6-60, lub 
4 flaszki litrowe po cenie złr. 9 -80.

F. Basiho junior Trynst.

Wiedeń, „Hotel Metropole.44
Rlngstrasse, Eranz-Josefs-Quai. Wielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A , czytelnia za
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych. 2131 L- B p e lse r, dyrektor.

Do Nr. 2476/1691.

Awizo.
2782

Fotograficzne studja modelowe.
Ogromny wvbór dzieł do czytania w ję

zykach angielskim, francuskim i niemieckim 
Wiele nowości. Katalogi francuskie lub an
gielskie po 10 et. Wysyłki próbne za każ
dą cenę. A. Dickmann, kunstverlag, Amster- 
da i (Hollandja). Porto listu wynosi 10 et.

KASY Hiaiw i uuwe spiw.iajt
S489 najtaniej
E M I L  W E I N E R
Wien i., Sa*zthoroaftso *

Wiele pieniędzy
mogą zarobi - poważni ludzie każdego stanu 
którzy przyjmą zastępstwo naszego banku 
(losy na raty za kwitami według ustaw wy
stawionymi i  udziały w spółkach losowych). 
Kantor nasz istnieje od 25 lat. Interesa ściśle 
realne. Najwyższa prowizja z prerSa, lub 
stałą pen°ja Oferty do Spółki komandytowej 
BRUDER DIRNFELD, Bndapest, Badgasse 4. 

\U7.

2682

FABRYKA WYTWORÓW 
chemicznych i nawozowych

S p ó łk i k om an d ytow ej

Joliai Waia wa Lwowie
ma zaszczyt zawiadomić Szanownych 

P. T. odbiorców, iż z dniem 1. maja br.

przen io s ła  k a n to r
do domu przy ulicy

Żółkiewskiej 82
(Telefon Nr 90) 

obok p r z y s ta n k u  T ra m w a ju  
i urządziła tamże skład:

Mączki k iśc h n e j, Sunerfosfatu, 
Saletry  chilijskiej, Fosforanu  

wapniowego itp.

Celem zapewnienia potrzeb dla c. i k. wspólnej armii i e. k. 
obrony krajowej ua przeciąg czasu od 1. stycznia 1892 do koń
ca grudnia 189 2 ,  odbędzie się licytacja za pomocą pisemnych 
ofert w biurze c. i k. prowiautury wojskowej we Lwowie, przy 
ulicy Janowskiej 1. 3, a mianowicie dnia 22. października 
1891, celem zapewnienia dostawy chleba i owsa dla stacyj: 
Krechowa, Żółkwi, Mostów wielkich , Brzeżan z Kozową, Brodów 
ze Smólaem, Rohatyna i Złoczowa.

Co się tyczy ilości owych artykułów, przepisanego wadjum 
i innych warunków, zwraca się uwagę na inserat umieszczony 
w Gazecie Narodowej z dnia 3. września 1891 Nr. 212, nastę
pnie na publiczne ogłoszenia c. k. Starostw, Magistratów, wresz
cie ua dotyczący zeszyt narunków, który jest do przejrzenia 
w biurze c. i k. prowiantury wojskowej we Lwowie.

Z c. i k. powiantury wojskowej 
we Lwowie.

DO A H E R T E I.
2249

K A R T Y  J A Z D Y
A iederlandzko-Amerykańskiego

Tow arzystw a żeglugi parowej
I . K olow ratring 9. i mti ■}» W  Pro ipekta i objaśnienia

W>yring«urasse 7 a » »  ■  JB l Ł P  K l lM  •  azybko i bezpłatnie.I V . W eyringergasse 
N a jk ró tsza , najszybsza i najtańsza p< dróż. Kolej III. klasą z Oświęcimia 

do Wiednia kosztuje tylko złr. 3-5", z Krakowa do Wiednia złr 4-50.

W. hr. Łosia
św ieżo wyszły w oddzielnych

odb itkach

1  n  m  s  g  i&
w J. tomie.

Ł I H 0 S I 0 C 2 S 1
w 2 tom ach .

Nabywać można we w szy stk ich  z n a 
czn ie jszych  k sięg arn iach . Skład g łó 
wny w księgarn i G. C e 'n e rsz w e ra , 

W arszaw a, M arszałkow ska 147.

D Y R E K C J A  80
GALICYJSKIEJ

K A S !  OSZCZĘDNOŚCI
niniejszem zawiadamia Szanowną Publiczność, 
iż z dn.em 30. września b. r. przenosi swe 
biura do nowego gmachu.

Wchód z narożn ika , kasa wkładkowa po 
prawej, likwidatura po lewej stronie, oddział 
hipoteczny na I. piętrze.

Wszelkie czynność4 kasowe odbywać się 
będą bez przerwy do 30. września w starym, 
zaś od 1. października w nowym gmachu.

1
I

Wielka

koni
W  dniach 27., 28. i 29. września b. r. odbędzie się na placu Misjo

narskim we Lwowie, sprzedaż licytacyjna około 400 sztuk wybrakowanych 
wierzchowych i pociągowych koni wojskowych.

Początek każdym razem o godzinie 9. rano.
Nabywcy koni płacą należytość stemplową podług skali III.

C. i k. Dywizja trenów 11. 2763

Kwizdy płyn gośćcowy domowy środek leczniczy. |
Cena flaszki złr. 1'

Kwizdy krople od bolu zębów Alveolar
flaszeczka 50 ct.

Kwizdy wyskok do włosów, flaszeczka 
50 et.

Kwizdy plaster na odciski pudełeczko 
po 35 i 7u ct.

Kwizdy (ynkjjura na odciski i brodawki
flaszeczka 35 ct.

2271
Kwizdy wódka francuska butelka 85 ct. 
Kwizdy Alveolar esencja do ust flasze- 

czka 40 ct.
Kwizdy sok z babki (SpiJzwegerichsafJ) 

flaszeczka 35 ct.
Kwizdy Alveolar pasja do zębów, słoik 

porcelanowy 70 ct.
Kwizdy pomada cebulowa, słoik 80 ct. 

Prawdziwe tylko, jeżeli mają obok odciśniętą markę ochronną. 
Dostanie we wszystkich aptekach arstro-węgierek, monarchii. 
Codzienna wysyłka z głównego składu w aptece obwodowej
w Korneuburgu pod Wiedniem Fr. J. Kwizdy.

CD
00

Skład

Najlepszy i najtańszy opał
dają

piece z regulatorem
(Regulir-Full-Oeffen)

R .  G e t » u r t Ł L ’ a
c. k. maszynisty nadwornego.

Piece kaflowe, Kominki z regula
torem, Wszelkie paleniska, Prze
nośne krycie ścian kaflami i t. d.

W z o r y  na żądanie darmo,  
we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

Finanzieller Rathgeber.
Redaction u. Administration: Wien, I , Helferstorferstrasse II.

E rsch eln t am  ]., 10. und 20. e in es  Jeden Monats.
Abonnementspreis: GanzjHhrlg 1 Gnlden.

Wer soin Kanital erhalten und vermehren will, wer solide W erthpa- 
piere erwerben will, wer durch Specnlationen sein Yermógen vergróssern 
w ill, bedarf eines treuen, nnabhangigen Berath rs, der in vollkommen objec- 
tiver Weise redigirt wird, wie der „Finanzielle Rathgeber", der nur die Fiir- 
de.-nng der In terresen  seiner Abonnenten ais Ziel vor Augen hat.

R tU sionsbureau fiir Lose und verlosbare W erthpapiere g ratis  fiir 
unsere Abonnenten. — Probe-Exem pIare g ratis  nnd franco. 2778|

I
Koecnsjonowane przez c. Ł. Namiestnictwo prywatne

Szkoły  m uzyczne K a d s e r a *
\A/ i a r ł o ń  V I I .  Zieglergasse 29, 2803
»V l o U t J l l  v m . ,  A lbertgassc 27, A lbertplatz 3.

Początek 18-go roku szkolnego l r  września 1891. Czas trwania do 30. 
czerwca 1892. — I. oddział: Zupełne wykształcenie na wirtnuzów, dyrygentów, 
kapelmistrzów wojskowych niemniej na nauczycieli muzyki do c k. egzaminu 
pańetwowege. — II. oddział poboczny: Zupełne wykształcenie uzdolnionych dy
letantów. — Przedmioty nauki- Śpiew etiórowy, solowy i kościelny, fortepian i 
wszystkie instrumenta smyczkowe i dęte Te-rja, kompozycja, instrumentacja, 
ćwiczenia w dyrygowaniu, historja muzyki, język francuski i włoski. Pedagogia 
muzyczna, metodyka, nauka pisania nut, dyktando muzyczne, następnie: a) chó
ry męskie, b) chóry mieszane, c) ćwiczenia orkiesiralne. — Ś r o d k i :  Nauka 
i ielkioh utworów chóralnych i orkiestralnych, celem publicznych produkcyj. — 
Początek nauki w październiku. Zamiejscowym na żądanie udziela się informacji 
co do mieszkań i utrzymania w pobliżu zakładu. Wyczerpujące programy i ob- 
jaśnienia rozsyła sekretariat._____________________________ D y  ekpja

W ielka niemiecka

fabryka sztucznych nawozów
chciałaby wejść w stosnnek z jakim knpeem, któryby

zajął się rozpowszechnieniem jej wyrobów 
znanych i uznanych jako bardzo skuteczne

i k tóryby takow e na s ta ły  rachnnnk kup*w al. 

Zapytania adresować:

2810

C. R. Nr. 207, do Administracji „Gazety N a r o d o w e j " .

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOf^)
Fabryka świec woskowych i blichowania wosku

Fryderyka Schubutha '
w ©  L w o w i e ,  R y n e k .  I .  - 4 5

poleca n a g ro d z o n ą  s re b rn e m i m ed a lam i z a s łu g i ,  z is tn ie jący c h
dotąd najpiękniejszą 1 najtrw alszą

masę do zapuszczania podłogi X
w pięciu kolorach : Nr. O biała — Nr. 1 jasno-żółta — Nr. 2 jasionowa,

Nr. 3 orzechowa— Nr. 4 mahoniowa.
UW AGA. W ostatnich czas&ah namnożyło się mnóstwo lichych 

naśladownietw mojej masy do podłogi, które są w ceme wprawdzie niż
szej, lecz też i zupełnie nie do użyoia; przestrzegam więc przed za-

 A-i l Cenniki szczegółowe na  żądanie franco. oo-nr
--------------

kupnem takowyeh 2795

Wyprzedaż mebli
p zadziiiijeco Mich cert!!

Meble te pochodzą w przeważnej części z magnackich domów. Kompletne 
urządzenia całycu mieszkań I ,

Kompletne urządzenia sypialń, pokoi jadalnych, gabinetów kawalerskich, 
sal recepcyjnych , buduarów, salonów muzycznych z portjerami , wło kich sy
pialń z łóżkami podwójnej szerokości i trzema lustrzanemi szafkami, sofy deko
racyjne, biblioteki, garnitury dywanów majoliki, lustra, konsole, całkowite zło
te salony z ponsowym pluszem. Niemniej meble zwykłe, odpowiednie dla hoteli, 
will, zakładów i rojowych , najmniej na 300 pokoi. Materace, sienniki, lustra, 
obrazy, zegary. Meble do przedpokoi i kuchen. Wszystko po cenach niesłycha
nie niskich — <* h® zapas starczy.

D. FRIEM’S Móbel-Waarenhaus
W ien , I. Bezirk , Bauernm arkt 3.

Ilustrowane cenniki darmo i franco.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
" W o d a  g o r ź k a

Korzyści Sazlehnera źródła H anyadi Janosz wedle orzeczenia 
2461 pierwszych powag lekarskich:

szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą te wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek uj >innych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie
SAYLEHNERA w o d y  g o r z k i e j .

BROCKMANNA KREZOLINA 
ulepszony Creolin 

Marka: K. H. Brockmann.
najlepszy i najtańszy środek przeciwgnilny, przeciwpasoży ny I odwaniający 
w parchach, świerzbie, grudzie końskiej, grudzie psiej, zarazie pyska i racic.
Zbadany i polecony przez c. i k. wojskowy zakład weterjnarski w Wiedniu, Bu
dapeszcie i Lwowie. — 26 kile 16 złr., 10 kilo 7 złr. Pi cztowa Paczka 5 kilo 

brutto złr. 3'50. Próbna butelka 400 gr. 50 ct. 2272

B rockm auua  Balsam  krezo linow y (maść)
uznany jak żaden inny środek w ranach wszelkiego rodzaju , świerzbie , raku 
strzałek, g iciu strzałek, najznakomitszy środek do konserwowania kopyt. Z po
wodu taniej eony znajduje maść krezolinowa w praktyce weterynarskiej bardzo 

rozległe zastosowanie. 1 paczka */2 kilo złr. l-iO. 100 gramów 45 ot. 
Główny skład rozsyłkowy: Fr. Jan Kwizda, apjeka obwod. w Korneuburgu pod 
Wiedniem, a. i k. austr. i król, rum, nadworny dostawca wyrobów weterynarskich.

Nakładem wydawnictwa „Gazety Narodowej"
wyszedł w osobnej odbitce 2774

Tom I. głośnej powieści

E M I L A  Z O L I

Nowi kwartalni prenumeratorówie „Gazety Narodowej* 
na żądanie dostaną t m I. i początek drugiego darmo 

za nadesłaniem 20 ct. na rekomaudowaną posyłkę. i

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane w yroby

K O SM ETYC ZN E i TO A LETO W E.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność uosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

U l  A l A Ir f a n  i Tl O W i r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
t < U l i m > v ł  y ,  porostu. Flakonik 50 ct.

Pomada chuiowa, ;SS;‘*.al,Alld-',3S,» y 1’8* 
o d a  a . t e ń .s ls & „

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
________________  i połysk — Flakon 80 et.

B H 1L A N T 1N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino - tan ino wy, 31
działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
_______  włosow j tworzeniu się łupieżu. -  Cena 1 złr. 20 ot,

Kseucja miętowa do płakania ust,
opróez przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et.

PROSZEK^ ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy które sprowadzają ból i ouehnienie zębów.
Pudełko 30 i 60 oentów,

JAK IHH POWICI
we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha
licka róg Boimów ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ; w Czer- 

n io w c a c h  R y n e k  1. 2.

$Mam zaszczyt zawiadomić, że otrzymałem patent na klapę A k 
autom atyczną do zwykłych wychodków mojego wynalazku.

Na ten pomvsł naorowadziło mnie spostrzeżenie, że chociaż 
zwykłe wychodki miewają pokrywy do zatykania otworu, jednakowoż 
przez nieuwagę lub niechęe dotykania nieczystych przedmiotów, po
zostają zwyczajnie otwarte, wydobywające się więc gazy zani' 3Zy- 
szczają nie tylko miejsca ustępowe, ale całe podwórza.

Moja klapa patentow ana usuwa wszelkie niedogodności, nie 
wypuszcza gazów i chroni od podwiania, a przytem będąc automa
tyczną nie potrzebuje żadnej pomocy.

Model mojej klapy patentowanej w naturalnej wielkości mam 
w moim warstacie pRey ulicy Łyczakowskiej 1. 4., gdzie go każdego 
ezasu oglądać i zamawiać można.

C e n a  p zyrządn 18 złr., z muszlą 23 złr.
Przyjmuję także wszelkie zamówienia mechaniczne, tokarskie 

i ślusarskie uskuteczniając takowe w najkrótszym czasie i po cenach 
nader przystępnych. z najgłębszym  szacunkiem

L e o n  T a . g - u . s i ń . s U s i
mechanik i właściciel patentu,

2595 we Lwowie, ulica Lyozakowska I. 4.

.* O G G O O Q Q 0 O (X *

W jtarca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  E o a t e c k L
SPtbbWiaUlBWi- TWW*-"' mwjwMtr- mm*

Z  i m k w i i  i  l i t o g n f t i  F i l i e r a  i  S p ó łk i  (T e le fo u u  N r .  1 7 4  a . )


